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Napad na pasażera w pociągu 
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Opryszek porwał walizkę ale voczęstowany kulą wy- 
skoczył z pociągu i padł nieprzytomny. 


Z Warszawy donoszą: 

Po niezwykle, iście meksykańskim 
napadzie na pociąg towarowy linji 
Chełm — Brześć, kiedy to bandyci jadąc 
po torze konno, równolegle z pociągiem 
powskakiwali do wagonów i zaczęli ʻa- 
bować towary, nocy ubiegłej w pobliżu 
Warszawy zdarzył się drygi wypadek 
śmiałego napadu, tym razem ua pociąg 
osobowy. Pociąg ten, który biegnie w 
stronę Dęblina, wychodzi z dworca 
wschodniego o godz. 12 min. 10 w nocy. 

W kilkanaście minut po wyruszeniu z 
Warszawy, gdy pociąg znajdował się w 
pobliżu Falenicy, do przedziału 1-ej kla- 
sy zajętego przez administratora dóbr 
Drabki w pow. stopnickim, p. Józefa 
Zajdiera, wskoczył jakiś opryszek i po: 
chwyciwszy z półki walizkę, należącą 
do oszołomionego tym napadem pasa- 
żera, rzucił się do ucieczki. 

Zajdler jednak szybko zorientował 
się i schwycił rabusia za ramię. Wywią 
zała się zacięta walka. 

Podróżny widząc, że nie podoła sil- 
nemu napastnikowi, wydobył z kieszeni. 
rewolwer į strzelił, Kula ugodziła ban- 
dytę w ramię. 

Nie wypuściwszy mimo to z rąk wa 
lizy, opr”szek uderzył pana Z. w re*"i 
rzucił się na oślep w ciemną otchłań. 

Administrator wszczął alarm i po- 


ciągnął za rączkę hamulca. Pociąx sta 
nał. 
ESENES E NRM 


105 dolarów 


— cena ludzkiego życia. 


Ze Lwowa donoszą: 

We wsi Mołeszkowice obok Jawo- 
:wwwa nieznany sprawca dopuścił się 
zbrodni morderstwa rabunkowego. O- 
fiarą padła 60-letnia tamtejsza gospody= 
ni, Katarzyna Podolakowa. 

Morderca, jak to wykazała sekcja 
zwłok, Podolakowej zadał jakiemś tę- 
pem- narzędziem trzy głębokie rany na 
głowie, załamując jej czaszkę, Następnie 
przeszuka]ł on skrzynię i zrabował 105 
dolarów, poczem niespostrzeżenie wym 
kniął się z chaty. 

Zawiadomiona o tem morderstwie 
policja wdrożyła śledztwo i pościg za 
bandytą, lecz do tej pory bez rezultatu. 


Rewolwer, który sam 


strzela. 


Niezwykły wypadek 
w Niemczech. 


Berlin, 24 lipca. 

(Specjalna służba telegr, „Expressu”). 

W miejscowości Zilenzig zdarzył 
ię wczoraj niezwykły wypadek. Kie- 
tv właściciel młyna Ferriarth wracał 
: goła do domu, ujrzał swa żonę leżą” 
zą ga ziemi bez życia, która w zaciś- 
uietęj dłoni trzymała rewolwer. 

Kiedy młynarz schylił sie nad tru- 
pem z rewolweru padł strzał, Mitynarz 
ugodzony kulą padł ranny na ziemię 
otok żony, Życiu fezo nie grozi niebez- 
pieczeństwo, 


Służba kolejowa i policjanci przy 
świetle latarek przeszukali tor i bandy- 
tę znaleźli. Leżał w rowie obok piańtu 
kolejowego, nieprzytomny. Walizki jed 
nak w pobliżu nie znaleziono, co nasu- 


| 


wa przypuszczenie, że rabuś miał wspól 


nika. 


Rannego przewieziono do Warsza- 


wy i umieszczono w szpitalu Przemie- 
nienia Pańskiego, gdzie czuwa przy nim 
policjant. 


„Mord w Cytadeli.“ 


Prokurator zabronił wystawienia sztuki.— Amerykań- 


- ski pomysł teatralny. 


Z Warszawy: donoszą: e 284 „di 

W teatrze „Powszechnym“ przy ul. 
Leszno róg elaznej, prowadzonym 
przez Zrzeszenie artystów. w ubiegłą so- 
botę odbywały się ostatnie przygotowa= 
nia do wystawieniai wieczorem sensa- 
cyjnej premiery sztuki p. t „Mona w 
Cytadeli“. Sztuka ta oparta na tle za- 
bójstwa Michałowskiej, gdzie w grę 
wchodził oskarżony, później uniewinnio= 
ny Królikowski. Napisał ią Stefan Goz- 
dawa Więchowski autor kilku poważ- 
nych sztuk, które były grane w War- 
szawie, na prowincji oraz zagranicą, z 
dość wielkiem powodzeniem. Kiedy w 


prasie ukazały się wzmianki, że sztukę 


tę teatr przygotowuje do wystawienia, 
do dyrekcji teatru zwrócił się zainte= 
resowany Królikowski, zabraniając pu= 


blikowania swego nazwiska: W dnitr zaś 


8 b. m. Królikowski w liście swym do 
dyrekcji teatru zgodził się na wystawie- 
nie sztuki i sam zaofiarował swój współ 
udział w nadaniu sztuce niektórych waż 
niejszych momentów śledczych. Odtąd 
próby odbywały się codziennie w obec= 


"ności Królikowskiego oraz pomocnika 


jego Kona, 


dotarł wreszcie do prokuratora, który 
zabronił wystawienia sztuki. 
UEFA 


na, który jednocześnie pisze |która zdarzyła się tu w dní weczorája 
wspomnianemu jego pamiętniki z prze= À 
żyć. Wieść o sztuce oraz szumny tytuł 


Bona procesu 
p. Grosavescu. 


Gorszące sceny z rodziną 
zabitego śpiewaka. 
Wiedeń, 24 li ą 


(Specjalna służba telegr, „Expressu”), i 

P. Nelly Grosarescu, którą sąd przy- 
sięgły uwolnił od kary za zabóistwo swe 
o męża, śpiewaka operowego, przyby= 
a znowu do Wiednia. 
Wczoraj przyszła ona do swego mie- 
szkania, w którym w swoim czasie za- 
strzeliła męża, Doszło do gorszących 
scen między nią a siostrą i matką zabi- 
tego męża. Obydwie kobiety zaprotesto- 
wały energicznie. przeciw wizycie p. 
awerescu uważając to za najwyż-- 

szy nietakt ze strony mężobójczyni, | 
P, Grosavescu musiala mieszkanie o- 
puścić. Rodzina zabitego śpiewaka wy» 
stąpić ma do'sądu ze skargą, w sprawie 
zasądzenia pani Grosavescu  doży« 
wotnich alimentów dla pozostałych dzie 
ci, które wychowują się obecnie u kre- 
wnych. 
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Smierfelny wypadek 
samochodowy. 


Adwokat monachijski 
zabity. 


. . Monachjum, 24 lipca. | 

Na szosie między Holzkirchen i 
Sanueurbach uległ rozbiciu samochód je= 
diego z tutejszych adwokatów. 
Żona jego wyszła z wypadku bsz 
szwamku, natomiast ciężko ranny adwo 
kat zmarł wkrótce w szpitalu. 


Straszna katasfrola 


 framwajowa w Peru. 
10 zabitych i 30 rannych. 


Lima (Peru), 24 iipca 
Podczas katastrofy , tramwajowe 


szym 10 osób zostało zabitych i 30 cięż 
ko rannych. 

Przyczyna katastrofy narazie jesze 
cze nie stwierdzona. 


Człowiek nadziewany dolarami. - 


Na stole operacyjnym wypatroszono zeń 8.500 dol. 


Z Warszawy donoszą: 

Serdeczni przyjaciele, pp. Abram Zy- 
selman (Grzybowska 51) i Icek Klejnot, 
zamieszkały w Otwocku, trudnili się za- 
wodowo szmuglowaniem dolarów z War 
szawy do Gdańska. Ponieważ kontrola 
graniczna miała ich ną oku, musieli u- 
ciekać się do niezwykle dowcipnych spe 
sobów. 

Trzeba trafu, że druhowie 

£ posprzeczali się 


w drodze i to nie na żarty. Gdy pociąg 


Tragedja miłosna. 


Dziewczyna rzuciła się na bruk 
z 5 piętra. 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj o godzinie 10- wieczór: w 
domu przy ul. Leszno 14 popełniła sa- 
mobójstwo 19-letnia ekspedjentka Tola 
Górka, córka handlowca.  Samobójczyni 
wyskoczyła z okna 5-go piętra. 

Lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził złamanie rąk, wstrząs mózgu. 
Po przewiezieniu do szpitała Dzieciątka 
Jezus Górka zmarła nie odzyskując przy 
tomności. 

Tola od dłuższego czasu była zare- 
czona. Z narzeczony bardzo często do- 
chodziło do nieporozumień a nawet do 
burzliwych scen. 

Wczoraj około godziny 8-ei zauwa- 
'ż0n0 ła w towarzystwie narzeczonego 
przęd brama domu, gdzie mieszkają ro- 
dzice denatlii, 

QOschle pożegnała się z nim, oświade 
czałac mu, że jej więcj nie zobaczy. 

W kilka chwil później rozległ sie na 


zatrzymał się w Tczewie, mściwy Abram 
mrugnął znacząco na celnika i, wskazu- 
jąc przeciskającego się przez tłum przy 
jaciela, szepnął: 

— Pan go zna? On wiezie dolary, ale 
tak schował, że pan napewno nie znaj- 
dzie. 

— Jakto, nie znajdę? 
mógł to wetknąć? 

— Oj, kiedy ja się wstydzę powie» 
dzieć... | 

f pan Abram szepnął coś 


A gdzież on 


TOZNPBZTE TZN RWRE KU FK WZTĘZYFTET DZERÓOWZ AD Z SZR TRZ 


samobójstwo kapilana. 


Z Warszawy dorosząż 

W mieszkaniu  własnetn przy ulicy 
Senatorskiej nr. 31 kapitan 10 p. p. 39- 
letni Mieczysław Sobolewski zaptmocą 
wystrzału z rewolweru, . sKierowancgo 
w serce usiłował pozbawić się zycie. 
Lekarz pogotowia stwierdz'ł ranę po- 
strzałową klatki piersiowej. Podczas u- 
dzielania pomocy, S$obolewsk: życie za- 
kończył. 

Przyczyną samobójstwa kpt. Sobo: 
lewskiego były nieporozumienia na tle 
małżeńskiem. Żona kpt 5., którą po- 
Śślubił przed kilku laty, opuściła niedaw- 
no dom męża i przeniósta się z Ławi- 
cza, gdzie stacjonuje 10 pułk, do War- 
szawy. 

Sobolewski, który nadzwyczaj żonę 
kochał, starał się nakłonić ją do powro” 
tu, a gdy wszelkie usłowania pozosta- 
wały bezowocne, zapomocą rewolweru 
położył kres swej udręce, } 

Śmierć kpt, S. wzbudziła śród jego 


podwórzu głuchy huk spadającego ciała. | kolegów ogromny żal 


urzędnikowi do ucha, rg 
a musiała to być wiadomość pikantna; 
bowiem funkcjonanjusz poczerwieniał po 
białka oczu. s 

Zrobił się gwałt, pana Icka Klejnota 
wyciągnięto z pociągu, ` wpakowano de 
samochodu i jazda. 

Auto zatrzymało się 

przed,. szpitalem, 
- — Prosimy, — zawołał celnik, pusze 
czając. klijenta przodem, 

— Panie naczelniky, panie naczelni» 
ku — jęknął Klejnot, — Ja muszę na 
chwilkę odejść na stronę... 

Prośba nie została uwzględniona. W 
sali operacyjnej ` 

zjawił się chirurg 
i dwu asystentów. Pana Icka rozebrano 
do naga i, choć rozpaczliwie wierzgał no 
gami, umieszczono na stole operacyjnym 
twarzą kit dołowi, j 

— Gdzie wazelina? — zagadnął le» 
karz, poczem założywszy wziernik, spoj 
rzał okiem znawcy i oświadczył: . 

:— Tak, tam coś siedzi, R 

Nie bacząc na protesty pana Icke, 
sanitarjusz wybrał | 

odpowiedniego kalibru instrument £ | 
wykonał operację, przypominającą o 
korkowywanie butelki, 4 1 
| k +. 

Po obliczeniu okazało się, Że p, Klej« 
not usiłował przeszmuglować ni mniej 
mi więcej, tylka 8.500 dolarów, które 
legły konfiskacie, 
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Amerykanki, udałące ste z New Yorku na podmiejskie plaże nadmorskie vbieraja się już w domu w kostiumy Kapice- 
koleje nad morze, Ładnie ponetnie, wygodnie i... odważnie!.. 


AnA nace 


Morderca o szklanem oku. 


Znany kupiec paryski zamordował i spalił kochankę. 


Na sumieniu swem miał on również tajemniczą Śmierć dwu żon. 
Sąd skazał zbrodniarza na karę śmierci. 


Korespondencja własna „Expressu“, 


Ę "SZM l Paryż, 24 lipca. 
; _ Stoliką nadsekwańska żyje obecnie 
pod wrażeniem sensacyjnego procesu, 


%tóry rozpoczął się wczoraj przed są- 


Hem karnym w Melim. Proces ten jest 
świeżym przykładem patologicznego 
zwyrodnienia pewnej kategorij ludzi, 
dla których pojęcie chęci i prawo życia 
ludzkiego (fest tylko bezdusznym kö- 
mmrałem i niepoważną fikcją. 

Przed sądem stanął wielki kupiec 
paryski i spekulant giełdowy Egue- 
-Husz Guyot, któremu akt oskarżenia 
zarziica, że w jesieni ubiegłego roku 
zamordował telefonistkę Luize Beula- 
Ruet, którą była jego kochanką. Po do- 
Guyot 

spalił jel zwłoki, 

Sala rozpraw natłoczona -jest żądną 
emocji publicznością. Przed palacem 
sprawiedliwości ciągmie się długie wężo 
wisko aut prywatnych, które przybyły 
tu z Paryża. Do Melun przybyli rów- 
eż korespondenci wielkich dzienników 
paryskich i zagranicznych. 

Odczytywanie akitu oskarżenia trwa 
ła zgórą rzy godziny. Przed oczami 
publiczności rozwinął się 

niezwykły romans kryminalny, 
_(tóry miejscami służyć mógł również za 
ścenarjusz sensacyjnego i pełnego gro- 
ty dramatu iiimowego. 

W pobliżu Meluń dn. 13 sierpnia nb, 


roku na drodze znaleziono 


. zwęglone zwłoki jakiejś kobiety. 
Nie trudno było ustalić, że chodzi tu 0 


lefomisika Luiza 
Guyota, wielkiego kupca, właściciela 
kiłkunastu nieruchomości i dwuch wspa 
niałych samochodów. Władze odrazu 
wpadły na myśl, że morderczą jest me 
kto inny jak właśnie Guyot, o którym 
zresztą wiedziano, że 

jest człowiekiem porywczym i 

nym do wszystkiego, 
Policia rozesłała więc za nim listy goń- 
cze, a dzienniki na widocznych miei- 
scach zamieściły jego fotografie.. Guyot 
wiedząc o tem, zdobył sięna 
prawdziwą bezczelność, przyłechał DO- 
wiem do Paryża i ostentacyjstie spacero 
wał po magistralnych ulicach. 
Można było go tem łatwiej poznać, że 
jedno oko posiada szklane. 

Ciyot nię zamierzał jednak oddawaś się 
w ręce sprawiedłiwaści. Wręcz prze- 


zdol- 


ciwnię, j 
zdołał uciec przed aresztowaniem 
jukryć się w bezpiecznem mcjsca. 


Stąd rozpoczął oryginalną i 
bezczelną korespondencję z władzami. 
W fqistach pisanych do prefchta pò- 
lioii twierdził, 
że fest me winny. (Listy te nadawane 
były w Paryżu, 
Przeszło stu dedektywów szukało kry= 
iówki mordercy, pragnąc go niąć. 
W końcu po długich wysiłkach poi- 
ci. został cm 
zaaresztowany w kawiarnt w chwili, 
gdy spokojnie pil czarną kawę, 


*Vidząc, że wszysiiko jest stracone; i że 


yjątkowo krwiożerczy mord, którego |n'6 pólraji już dłużej wymykać się z rak 


hater uśmiercił swą ofiarę 
przez uduszenie, 


następiie usiłował spalić zwłoki. Po-| 


ja kryminalna ' drugiego już duią po 

ralezienia trupa 

zdołała ustalić tożsamość aflary, 
Skwierdzoro, że jest nią 26-1etnia te 


>: 9$ 


sprawiedliwości, 
przyznał się do uduszenia telefonistki, 
lomacząc się, że dzałął wówczas w 


statio sBArtezo alekh, bezpośrednią przy 
ćżwiią zawod 


chodowej. 
Podczas kłótni panna Beułaguet 
usiłowała odgryźć mi uchu 
— tlomaczy się Guyot — 
doprowadzony do wściekłości przesta 
łem nad sobą panować i udäsitem Ja. 
Opowiadanie to nie posiada 


jednak |rzają Ww inną strorię. 


ünmiodzona sfaruszka, 
ntóra żyje zmysłami. 


Młode ciało i stary mózg, 
olo główny motyw nowe) 
sensacyjnej powieści. 


Francuz Benno Vigny napisał p. t. 
„Nell Johu“ pierwszą powieść o doli i 
niedoli odmłodzonej kobiety. 

Jego Nell John, która przed odmto= 
dzeniem nązywała się Nell Johnson, jest 
oczywiście amerykańką i miljonerką. 
Gdzieś się urodziła. gdzieś jest jak kró* 
lewna zaklęta, wychodzi zamąż za pod= 
starzalego miljonera i dziedziczy. po nim 
majątek. A potem idzie życie pełne sza 
łu i zmysłów. R 

„Przebiega świat .cały, kocha setkł 
mężćczyzń, odtrąca i ch po kolei, aż wre- 
szcie nadchodzi starość; podszarpane 
nerwy, zriatszczki, zeschnięta skóra, 
zamglone oczy. Nagle w mózgu starze= 
jacej się kobiety, która nie chce jeszcze 
zrzec się rozkoszy milości, której fanta- 
zja, mimo siwych włosów, nie zatraciła 
jeszcze swego bezwstydu, Z 

zaświtała iedna, iedyna myśl: 
Woronow! Wprawdzie nie szuka ona 
porady u samego mistrza, lecz zgłasza 
Się do lekarzą Aleksandra Szerbatniko- 
wa w Paryżu, który cieszy się sławą 
zeliialnego odmłodziciela kobiet starych. 

By jednak uniknać hańby | wstrętu, 
jaką odczuwać zapewne muszą mężczy- 
źni w odniesieniu do odmłodzonej kobie- 
ty, Nell postanawia uśmiercię starą Nell 
Jonnson. Nell Johnson umiera, a żyje 
Nell John. i 4 

Stara kobieta, która jeszcze w dro- 
dze da Europy olśniła angielskiego prem 
jera, symuluje saimobójstwo, opuszcza 
potajemnie okręt i stwarza pozory, ja- 
kby rznciła sie da morza. Pozostawia 
list adresowany do premiera, w którym 
zapowiada. że popełnia samobójstwo z 


|tego powodu, ponieważ nie przeżyłaby 


chwili, w której czułaby się za starą do 
miłości, List ten uprzytamniał ministro- 
wi że j on Sam już postarzał się i mini- 
ster popełna rzeczywiście to, co rzeko- 
mo popełnić miała Nell; odbiera sobie 
życie. 

Tymczasem Nell obandażowana leży 
na klinice dra Szerbałnikowa w cieni- 


Beułaguet, kochanka |uośnie projektowanej wycieczki samo-| nym pokoiku, gdzie.niema ani jednego 


lustra. Po szeregu miesięcy, gdy już 
prawie że straciła wszelkie nadzieje, 
pozwolono jej wstać, A gdy zdięto z miej 
bandaże, widzi, że ma ciało osiemtasto- 
letnicj dziewczyny. pelie powabu j bez 
skazy. Szerbatnikow pierwszy patrzy 
na to dmłodzone ciało i zakochuje się 
w swej pacjentce. Lecz jej plany zmie- 
Nasamprzód nie 


cech  prawdopodobieństwa. Dow sadem | chce słyszeć o człowieku, który znał ją 


jest tego opinia jaką ci 

ca, Uchodził bowiem za czlowieka © 

wynaturzonych instynkt iw zbrodni. 
czych, 


CSA 


sszył się mprder- jeszcze jako staruszkę. 


Nell Jotin. opuszcza klinikę i lekarza 
w pogoni za życiem. jako 20-letnia anic- 
rykańka, posiadająca miljeny, lecz nie 
posiadająca dokumentów. Już w pocią* 


który po morderstwie nie tylko nie aka- | gi zaznajamia się z Georges Farigoul'em 


zał skruchy, ale 
pastwił się nad trupem paląc go na 
wolnym ogniu. 


w którym się zakochuje. Pocałunek czy- 
niz Georges'a niewolnika Nelly na zaw- 
sze. Kocha ją do szaleństwa. 


Nell pokątną drogą wydobywa fał- 


Zdołano ustalić, że'bezpośrednio poj szywe dokumenty i bierze ślub, Miesią- 
mordzie przyjechał on do swego OJCA, | ce miodowe przemijają szczęśliwie, szał 


który w jednem z 


prowimciónalnych | ich otumania, lecz potem zaczyna się 


ncasteczek piastuje urząd burmisrza, ij 2i0wu nieszczęście. Nell żyje tylko Swe- 


nie okazywał żądnego nawet zdenerwo 
wania, Był nawet 
w doskonałeni usposobieniu j humorze. 


mi zmysłami, Do czego innego ta odmło- 

dzona staruszka nie jest zdolna. 
Gieorges cierpi, a cierpienia jego 

wzrastają z chwilą, gdy poufnie dowia- 


Kiedy przybył z powrotem do Paryża,| duje się, że Nell nie dotrzymuje mu ná- 


poszedł z córeczką na spacer. 


wet wiary małżeńskiej. Natomiast Nell, 


Ci e s x ź : KŻ 
Gityot jest wdowcem. Pierwsza żona | KIÓTA znowu czuje, że jej poczyna 19y- 


zmarłą wśród niezwykłe tajemniczych 
ekeliczności, 
tak, że w swoim czasie sądzono, że 
zamordowana zostałą przez męża, 
Brak było jednak 


konkretnych dowo-|TĄZW 


wąć sił, pragnie wycisnąć z życia tyle, 
ile jeszcze może, Pewreto:razu spada z 
konia, a lekarz przywołany do chorej 
odkrywa. na jej ciele to, czego kocha- 
nek nie odkrył: blizny. Lekarz wie od- 
z jakiej to rany blizny, lecz nie 


wodów, kióreby spowodować mogły | Zdradza kochankowi tajemnicy. 


jeee uwięzienie. 


b zgluęła jego druga 
żona, 
Pewnego dnia znalezioaośg w hotelu 
bez życia z kulami rewetweroweni 
w piersi 


Pa jednodniowej rozprawie trybu- 


była sprzeczka, która wytida między pnei 


kochankami na tle rozbieżcych zdań od. | 


s 


skazał Gityóta ną karę śmierci, 


Nell ucieka, ucieka raz jeszcze do le- 
karzą, by znowu dać sie odmłodzić. 
Lecz tym rażem już zapóźno. (ieorges po 
kiku miesiącach odsztkuje ślad swej żo- 
ny i niespodziewanie zjawia się, by spoji- 
Tzeć w oczy staruszki. Przerażenie, ja- 
kie ogarnia Nell w chwili, gdy ukochany 
maż ujrzał ją jako staruszkę, to Cios, 
którego serce kobiety nie wytrzymało. 
Udar serca kładzie kres jej życiu. A Ge- 
orges ż ©drazą odwraca się od staru- 
szki, która była jego żoną. 
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wykryć nielegalną 


Z Warszawy donoszą: * | 

Po dłuższej obserwacji i wywiadach 
rewident kontroli skarbowej L urzędu 
akcyz Stanisław Suslik. wpadł na ślad 
retajecmnej odkążalni spirytusu denatu- 
rówarego przeznaczonego do wyrobu 
perfum i mydeł. Odkażalnia ta mieściła 


B : , - i Jahati we 29 

E i się w domu przy nl. Nowolipki nr. 32 
Szef: — Pani prosi o 8 dni urlopu, — Akaba Nie uniiem pływać! i należała do Hersza Kurtelzona, który 

Dlaczego? mil ja też nie umiem! Ale ty masz [ya liście lokatorów figurował jakó szmu 
Urzędaiczka;: — Ponieważ chce sö- przynajmniej dobrą okazję- nattczenia 


klerz. 


bie kupić nowy. kapelusz.. Sig 


Szantaż przy pomocy córki. 
„Pan uwiódł moją córkę, ale jeśli nie chce Się pan 
żenić, to proszę wpłacić 2000 zł...“ 


ia dężćka ojczułkiem zajęła się policja. 


b, Łódź, 25 lipca. 
56-letni Wacław G, drobny kupiec, 
zamieszkały pod Łodzią był człowiekiem 


P., G, senior zwrócił się do władz po- 
licyjnych. Jak się okazało, W. który miał 
już na sumieniu rozmaite ciemne sprawe 
ki postanowił wyzyskać naiwność mło- 
dzieńca przy pomocy godnej córeczki. 


Po tygodniu otrzymał list od ojca 
„itwiedzionej”, który, groził mu skanda- 
lem w razie, gdyby nie nadesłał jeszcze 
500 złotych. 

Wysłał mu żądaną sumę. Ponieważ 
jednak od tego czasu co tydzień 

otrzymywał podobne liścili 
i nie miał już więcej pieniędzy zdecydo- 


ot. zw. 


U 


bujnej przeszłości, 
Mając trzydzieści lat p, G, usłatkował 
się i pojął za żonę dziewczynę z zamoże 
nego domu, Po roku urodził się im sym, 
którego rodzice kochali nad życie. W 


Dziewięfnasłoletnia latoróśl, o której 
krążyły w miasteczku różne wersje, 5- 
degrała rolę uwiedzionej, Ojciec zmusił 


ten sposób upłynęło dwadzieścia parę wał się o wszystkiem opowiedzieć ojcu. |ją zresztą do tego, by „nabrała* mio- 
lat. Jan G. już dwudziestotrzechletni mło| — 1 ja znałem kiedyś tego ptaszka-— | dzieńca gdyż. przypuszczał, iż w ten spo 
dzieniec, załatwiał wszystkie rzekł doń ojciec, gdy mu opowiedział | sób się obłowi, Policja prowsda! szczegó- 


szczegółowo — to był zawsze niebezpie-|łowe dochodzenie, 


intersesy ojca - ' KA: 
s czny człowiek, Muszę tę sprawę zbadać. 


i w sprawach handlowych często rozjeż- 
dżał po okolicznych miasteczkach, 

Przebywając nieraz w Ozorkowie 
pdwiedzał często p. Zygmunta W, a wła» 
ściwie jego 19-letnią córkę, niezwykle 
urodziwą dziewczynę. Podczas jednej 
z wizyt W. wezwał go na poufna rozmo- 
wę: 


"m I 
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Jedno zapytanie 


zapobiegnie wielu przykrościóm i awanturom. 
Poparcia godny projekt czytelniczki „Expressu“ 


KIK K j gi lak 
w 


chodzi A da chach i Bigo AO ać na kominy, by 


— Znałem kiedyś ojca pańskiego. 
Był takim, jak pan kobieciarzem. Pamię- 
taj, nie uwiedź pan mojej córki! 

G. nie pamiętał jednak o tem iv- 
wiódł młodą dziewczynę. W. jaki sposób 
o tem dowiedział się jej ojciec, tego nie 
mógł zrozumieć, 

— Sprawa przedstawia się poważ- 
nie — rzekł mu W, przy następnej z ko 
lei wizycie — córka moja ma natzeczo- 
nego, jeśli pan się z nią natychmiast nie 
ożeni, doniosę o wszystkiem komu na- 
leży!,.. 

„ Przerażony młodzieniec 
b poślubi pannę 
— À. może pan nie chce? — uśmie- 
shnął się ojciec - można zrobić inaczet, 
Milczenie kosztuje 2000, złotych, 

G. wolał 

pieniężne rozwiązanie tej sprawy. 
Mręczył więc natychmiast pieniądze i 
wrócił do domu. 

EE PETZTTWZESZZT E E TOCK 


Pożar w. Jablonowie. 
20 rodzin bez dachu. 


Onegdaj w nocy wybuchł wielki po- 
żar w miejseowości Jabłonów, pow. Pe- 
czeniżyn, Ogień powstał w dzielnicy ży- 
dowskiej i rychło ogarnął cały szereg za 
budowań. Mimo natychmiastowej pomu- 


obiecał, że 


E. 


cy jedenaście domów spłonęło doszczęt- 


nie, tak, że straż pożarna z konieczneści 
tylko zmuszoną była (ali s eni resztę 
miasteczka przed zniszczeniem. Szkody 
bardzo znaczre, 


f = 
Sprostowanie. 
W związku: z konuniatem solicyj- 
nym ZATWESZTZONYM w Expressie“; 
desosi nam p. A. Biegański, Gdańska 


nr. 105, 12 p. Ale śksander Ch? Hszczew 
ski (ul. Spacerowa nr. 6) zegarka 2 nie 
;żkaa jego nie krajl 


. Jesteśmy códziónnie świadtami licz- 
nych tieporoziunień, sprzeczek i nawet 
awantur w tramwajach łódzikch pomięr 
dzy pasażerami, a konduktorami. Sbrze 
czkóm i awanturom tym dyrekcja EK. 
E z łatwością mogłaby zapobiec, Wy- 
dając odnosne rozporządzenie, Chodzi tu 
mianowicie o niewłaściwy sposób wy- 
dawania biletów t. zw. „przesiadko- 
wych”. 

Pasażer, wsiadający do tramwaju, 
mą zamiar wykupić „przesiadkę”. -Po- 
daje konduktorowi pieniadze, a ten nie 
nytając, machinalnie zrywa bilet, prze- 
dziera go i podaje pasażerowi. To wsży 
siko się dzieje tak szybko, że pasażer 
nic może Się nawet zoriemiować w 
tuacji, Kiedy nareszcie pasażer upomni- 
na się o swoją „przesiadkę”, otrzymuje 
steoretypową odpowiedź konduktora: 

— Już teraz zapóźńo, mógł pan od 
razu powiedzieć! 

Nie pomocą wtedy tłumaczenia pa- 
sażera, Że cliciał powiedzieć, icz nie 
zdążył, czy: też powiedział, lecz kons 
cuktor. nie dosłyszał. Wreszcie nie mo- 
że też zrozumieć dlaczego jest „już za- 
późno”... Wszak clice on dopłacić 5 gro 


Ssy> 


Szy. Komdukior pozostaje na to wszy 
siko obojętny i odnowiada krótko: 
— Mam taki rozkaz dyrekcji i basta. 
Zdrowa logika nie może zrózumieć 
draczego. kondulctorowi nie wolno prze 
tartego biletu oddać umemu pasażero+ 
wb a: refiektantowi na „przesiądkę” WY 


dać 6drowiedrmi Diit, Być mażę, że 
dyrekcją ŁK. B: udowóo da że ze wzglę 
dów technicznych nie daję się to prze- 


prowadzić, Pozwolę. sobie zatem wska 
zać mną drogę wyjścia. bardziej rady- 
kalna i Taraa nrymitywna. 
T-rekcja i K E. powinna 
porzo dzanie, że konduktor przed wy 
den! s biletu pyta każin- pasażera: 
„przesiadka? == lub: „bezpośreć da! 
Wtedy zapobiezałoby gie "=" wSZzYSsi- 
kiny tale często na tym tle powstają- 
cym. awantttróm !. 
Tak się właśnie braktyknie we wszy 
sikóch wiekszych miąstach zachodriej 
FKuropy, a szczególnie w Wiedriu. Kon- 
duktor RADYZ: "W tramwaju wiedeńszim, 
zamin wydałje pasażerowi bilet, pvta: 
„Umsteigęn?, „Geradeaus?, Go zia- 
Czy przesiadka?“ „bezpośrednio?*. 
| 6, Wagowska. 


wydać 


e~n 


Smiale włamanie. 


Bandyta siekierą teroryzuje. napadniętych. 


Ze Stanisławowa donoszą: 
Rodzina Wachsa w Jezum oiu prz 
sy oneg iai straszną noc. Oto jakiś zá- 
iasfkkówany bandyla, okało godziny peri 
s szej w tcy wylazł na.dach ich re alno | 
j 


się 


zerwał poszycie ; przez  strvcl 
v'darl się do Tu porwał leżaca na 


ŚCI, 


50M. 


ziemi słętfere i tak uzbrojony „wpadł NE 
męzzksaja, świetąc sobię łatarką élek- 
tryczrią. i 

Przerażsni Wachsówie zaczęli krzy 
coć. Groźba Śmiarci uspokoi g- 
tchmiast, Potem przejrzał zystkI 
kąty. spladrował mieszkanie j za zaj l 


wynosić niemal wszystko, 
co przedstawiało jakąś wartość. 
U 


- K 
Harry Peel 


fabrykę spirytusu. 2 


O spostrzeżeniach swych zawiadoż 
mił rewident inspektora A 
Waniurę + komisarzy: Klysa 1 Magiel 
skiego, wj rano a A 
i się 


się na 
facjatce V piętra. 
Po dłuższym dobi ijaniw'się Kuzteiza 
odpowiedział: . 
— Proszę zaczekać, bo ja jestem nig 
tibrany. <7 w 
Gdy znowu isnatć ktłką minat, A 
drzwi nie otwierano, wówczas rewident 
Suslik przeszedł okienkiem ze strych 
na dach, poczet iuż przez okno facjat: 
ki obserwował Kurtelzoną, Który k 
biegał.po pokojach i kuciai, < 1 
niszczył urządzenia. odkażalni graz wys 
lewal z butli f baniek spirytus. Kraty 
oknie. facjatki uńiemożliwiały rewideiw 
towi wejście domieszka 
į Zapoblegnięcie nieszczeńiu 
śladów odkażalni. Mimo to niezrażony. 
niczem Suslikk wybija szybę w oknie, - 
kaleczy sobie rękę, 
poczemi wkłada w otwór kraty głowę: 
Tymczasem korpus w żaden sposób nie 
mógł przejść, wobec tego Sustik. został 
uwięziony w kratach okna, ró 
nad brzegiem stromego dachu, 
Nie wiedząć o przygodzie rewtden= 
ta, nikt nie przychodził mu z pomocą, 
aż uwięziony mimowolnie p. Suslile ł 
sam się wysw9bedzit 
i przez dymnik dostaje się ną strych 
znajduję się pod drzwiami Kurtelzona. 
Tymczasem oczekujący przedstąwi=" 
ciele władzy sami, posiłkując się bagne 
tem, wyłanrali deskę w drzwiach. 


Na miejscu znaleziono 
kompletne trządzenie odkażalni, 


lecz częściowo już zniszczone, 5 buti po 
10 litrów 1.2 bańki po. 20 litrów — puste, * 
gdyż znajdujący się w nich spirytus Kur 
telzon zdołał wylać do ubikacji, kocioł 
odpędowy gorący ze sp'rytus6in skażo» 
nym dó oczyszczania ki iłkadziesiąt butes 
lek litrowych, pół i ćwierć Mabie 
pustych lub ze spirytusem lakowanych 
fałszywą pieczęcią państwowego mgs 
nópolu spirytusowego oraz kilka butli < 


z resztkami spirytusu. £. 
Kurtelzona aresztowano i osadzo- 
no w areszcie, Mieszkanie-zorzelnię a 
pieczętowano. E 
w y 
Dn S i 
pf Fi r 

Mord i zbrodnia 
« k 
seksualna. 5 

` TA 00 

73 letni chłopiec udusił 63-letnig 
S ar uszko ł = 

l 

Że Lwowa donoszą: 
W Maidanie Sieniawskim obok la 
rosławia, popełmiońą została ohydna 


Tragiczną Śmiercią przezź za* 
zginęła. tam Katarzyna Fana= 


zbrodnia. 
auszenię 


SOWA, liczącą 63 lat. Mordu tego aa 

rej dopuścił się Semen Olech, | 
liczący lat 13, | 

tedem z Gięplic. ù 


syin re wylaazały, 


aia Hand- 
Ża 


Jak docliodzenia pork 
Olęch, wszedłszy do imi 


swej skorzystuł ze spec USSE 


W e, sa rabini wypadli p ki nikowo więcej nie było 
ta RO dy i I ż 100, a /d się tia Wej zbrodni gwałtu. Nais < 
bandy ita wyst ý czył za ni m | uciszył 4 ifs PPG W SWO żwyrodiałym zapale 
| podniesie temi ręki z siekiera, poczem|rekomą chwycH liatasową za szyję t 8 
EBI kaat, w ciemnościach neey. dusić. Po wm czynie zbiegł z miejsca | 

. pa e a . ANNER -. > 

domiona o iakcie po! cią toz- dokonanej zbrodm. | 
ma tychmiastowe dochodzeń a. əki paigi, <Oloch został ujęty di" 

w rezulta żę cté DW ko. aresztowany. Zwyrodiiały tón miodzie 
ts Msruhamca z dezt A E= |nieo będzie ida RV iek arsSki el GDSZTWĄ | 

E DGA kor: imie; tę wey fez Do swith czynów Olech nrzyznae 
zNałezyono laarkę ycz którą sig co zreszią stwierdzili lekarzy W czd- i 
poshiyi wał SĘ. W czasie wiańiaria se; sgĘCJi zwiela = 


| 
f 
1 
) 


— Nie potrzebuję bogatego męża, bo 
sama jestem bogata. Ani ładnego — bo 
sama jestem ładna. Anl- mądrego, bo 
rozumu mi wystarczy, T 

, — Doskonale. Jestem w takim ra- 
+ najlepszym kandydatem do pani 


CUTEJETESEN ESAEREN PASEA 
Kiepura jedzie do N. Jorku 
Metropolitan Opera płaci 
mu 1500 dol. za występ. 

Ostatnie: europejskie wysłępy Jana 
Kiepury przyniasty mu engagement, któ 
re zwykle jest wstępem do szczytowej 


karjery ula każdego śpiewaka w Euro- 
pie, a dla wieht-jest wogóle najwyższym 


szczytem — mianowicie. zaproszenie do |. 
występów w. Metropolitan Opera House F 
w Nowym Jorkii, największym j rzęczy-|- 
wiście „najbógafszyne” -teatrze općro- |. 


wym świata. 0.2 
Początkowe warunki finansowe wy- 
stępów tych będą takie, jak dla.wszyst= 


kich „pierwszych tenórów* Metropoli- |-- -- 


tan Opera House, t, j. około 1.500 dola- 


rów za występ. Warunki: przygotowa» | 
dia — umiejętńość śpiewania pięciu fran f- 


zuskich oper po francusku, czterech wło- 

skich po włosku i jednej nieinieckiej po 

niemiecku, mianowieie „Lohengrina”. 
Zwykle po występach w Metropoli- 


tan- Opera. House zaczyna się dla każ- | 
dego wielkiego Śpiewaka tryumfialny 


pochód przez cały. świat, z pobieraniem 
już nieograniczonych,  honorąrjów. na 
wszystkich kontynentach. 

Kierownik artystyczny Metropolitan 
Opera House p. Gatti CASazza, bawi o- 
becnie w Europie w_Medjolanie i tam, 
poszukując tenorów, „przesłuchnie” najs 
wybitniejszych śpiewaków europejskich. 
Pana Kiepury jeszcze nie słyśzal, ponit- 
waż ten niengpiewał w Mediolanie. Mi=- 
mo. tö, poczyniono oficjalne Kroki dla po- 
„zyskania Kiepury do Metropolitan. 


-zolnierz wypal Z p0- 
~ aM. > 


Z Warszawy donoszą: 
„4 pociagu odchodzącego z. dworca 


 wśeltodriczo do Bęblina o godz. 12 min. 


= Wego wypadł 


` 
f 


40 w nocy w pobliżu 3 posterunku kołejo 
W szeregowiec Stefan KO- 
bierzą z 1 pułku strzelców konnych, sta 
cionewanego w Garwolin'e, i dostał się 
rod koła. które obcięły mu obie nogi. 
Rańtego w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitála Ujazdowskie- 
"go. Lekarze nie czynią nadziej utrzyma- 
ią Kcbierzy przy życiu. „> 


pociągiem. 
Straszna śmierć podczas 
pracy. 
Erfurt, 24 lipca. 
Dziś nad ranem pod miasteczkiem 
Kahla w Turyngii na torze kolejowym 
zdarzył się straszny wypadek. Trzech 
robotników zajętych naprawą toru 
przejechanych zostałó przez pociąg oso 
bowy. 
Wszyscy zostali 
kcla parówożu. 


| Lekarz-deńtysta 


TADEUSZ BABAR 


Łódź, Nawrot l'a Tel. 25-22 


zmiażdzeni przez 


——— EXPRESS WIECZORNY 


Z ZA KULIS „TOTKA“. 
UWAGA! BO 


MBA DO GORY! 


Kto przyjechał za końmi.=Miły bagaż. — Łódź w roli greckiej 
Abdery.— Dlaczego się zgrywamy.==O pewniakach i fuksach. — 


iü? go.do Cichego, 


Mam „telegrame” ze stajm, ile Pon daft- 


Za końmi wyścigowemi, które się 0- 
tacza jaknajtroskliwszą opieką .j pieczo- 
łowicie przywozi do Łodzi, po laurach 
wiosennego sezonu w stolicy ciągną lu= 
dzie, cą 
~ Gdy zaczynają się-wyścigi w Rudzie 
ną bruku łódzkiim.pojawiają się charak- 
terystyczne sylwetki, które uwiecznio= 
ne ołówkiem Grusa, czy Mackiewicza, 
stworzyłyby internałną galerię zwyrod- 
nienia i przestępczości. 

Wywłoki z pod ciemnej gwiazdy, 
rycerze przemysłu, kawalerowie, którzy 
niejeden konflikt już mieli z obowiązu- 
jącym kodeksem karnym ciągną na tor 
wyścigowy, jak stado szakalów na po- 
hojowisko. 


— Czy miał pan szczęście. podczas 
polowania na tygrysy w Indjach? 
=> Bajeczne( Ani jednej bestji nie 
spotkałem. 
ERG 


Z Nowego Targu donoszą: 


W piątek-we wsi Ciche, koło Mietu- 
stwa w powiecie Nowy.Tarz, wydatzy” 
ła-się straszitą katastrofa, która pociąg 
nela za sobą 4 ofiary śmiertelie. 

W Cichem odbywają. się obecnie 
awiczenią w 0śtrem strzelaniu -ó pap. z 
Krakowa, 1 y 

" O godz. 9-ej pewien góral znalazł 
w” fioqlu niewystrzelony szrapitel i przy- 
gdzie poczał nim 
ntadiytwiować, Nagle nastąpił  wyŻuch, 
Którego skutki okazały się straszne. 

Cztery osoby w tem jeden Kapral, 2 
szeregowych, którzy właśsie nadeszii | 
1 góral, zostałą zabici na miejscu. ponad 
tu 3 esób zóstało rantivch. 3 osóby, w 
tem 1 szeregowiec, odniosły bardzo cięż 
kle vary, dwaj szercgowcy lekkie: 

Ranaych opatrzył na miejscu ie- 
karz wojskowy dr, Latawiec, poczem 
przewieziono: ich do szpitala do Nowe- 
go Targu. 


Bezradność policji. 


w kawiarni, w tramwaju, chodzą grup- 
kami, żywo o czemś rozprawłają, zała= 
twiają jakieś swoje interesikj wyścigo= 
we, rN r 

Żerują otwarcie i bezczelnie, WSzę- 
dzie widać ich gęby, rozpromienione po 
wyścigach zdobyczą, rozzuchwalone zu- 
pełną bezkarnością, upojone nadmierną 
ilościa naiwnych, których na gruncie 
łódzkim znalazły. y 

A grunt łódzki, jak wykazało już dő- 
śwładczenie zeszłoroczne, jest dla tych 
hyen terenem idealnym, 
znajdują obfite żerowisko. 

I nic dziwnego w tem niema. Publi- 
S£zność warszawska, oswojona od szere- 
gu, szeregu lat z wyścigami, przejawia 


Spotyka ich się wszędzie: na ulicy, jąca duże zainteresowanie sportowe. 


—Ninkó, pan- Zygmunt 
mi się o twoją rękę. 


— Ależ ja wcale nie myślę. opusz» 
czać mateczki! 


oświadczył 


fia którym 


~ 


a się na koniach j orientując się co to 


wartości danego „typu' nie gra na śle- 

Imaczej jest w Łodzi, Publiczność nie 
zna koni, tie zna jeźdźców, nie zna book- 
macherów i wszelkieżo typu oszustów. 
uwijających się po torze, wogólę nie zna 
się, na wyścigach. +, i 

Gra na chybił. trafil, na los „szczę- 
ścia”, a co gorsza w większości wypad- 
ków, pada ofiarą zorganizowanej, spryt- 
nej bandy oszustów. > 

„Publiczność łódzka ulega „radom“ f 
„namowom* życzliwych i sympatycz- 
nych graczy z Warszawy, którzy z iście 
stołeczną uprzejmością informują, które 
konie mają największe szanse, które są 
„pewniakami*, jaki „fuks* nieodwołal- 
nie przyjdzie i będą za-niego „dawać 
pienądze”. 

-Panowie "ci wiedzą do kogo_po- 
dejść, co powiedzieć, jak wkraść się w 
daną: a: niaaa 1 ZP pO APP CKE 
_ Są między nimi wyglądający. na. so- 
lidnych kupców, na obywateli ziemskich 
studentów, żokiejów: o o ooo 

Uwijają się wyrostki, którzy. udają 
nawet chłopców stajennych. 

„Jest to jedna zorganizowaną banda, 
rekrutująca się z różnego typu i wygła- 
du ludzi, banda niesłychanieskarha i 
działająca sprężyście, orjentująca się 
niesłychanie szybko w. materialę ludz- 


— Uspokój się, moje dziecko, gdyż |5*m śród.którego żeruje, +-: nie: c 


pozwolę ci ją zabrać ze sobą. 


„. Wybuchy szrapneli i- granatów. 
*Znałezione „żabawki* wyprawiły na drugi świat 
z r kilkoro ludzi. — - 


- TRAGICZNA EKSPLOZJA -. 
. GRANATU. © r 
: Stanisławów. 25 lipza. 
Na terenie Nadwórnej, odbywała 
się. oheczie éwiczemia wajskowe. Skut- 
kiem nieostrożności żołnierzy, zdarzył 
się onegdaj tragiczny wypadek. ` - 
Oto na polach . Mołotkowa pod Na- 
dwórną, znalaztę kilkoro dziesi granat, 
pozestawiony tam przez artylerzystów. 
Zaciękawione dzieci, obstąpiły człą gro 
madą nabój śmiercionośny i zaczęły go 
rozkręcać, > z 
W tej chwili nastąpiła okropnacek- 
splozja, a gdv.opadły tumany  wzhitej 
zienił, ukazał się straszny widok. s-s 
_ Dwoje dzieci leżało całkowicie -roz- 
szarpanych, troje zaś zostało ciężko ran 
nych. z } 
Zawladomioną o fakcie policja. pro- 
wadzi dochodzenia, celem ustalenia. na- 
zwisk ofiar tragedji oraz jci przyczyny. 
Troje ciężko rannych walczy ze Smier- 
cią. 


Nowa szuliernia 
w wspaniatym zamku b. cesarza. Wilhelma. 


Swego czasu Wilhelm II, który bar- 
dzo lubił łagodny klimat śródziemnomor- 
ski na wyspie. Korfu kazał sobie zbudo- 
wać. pyszny zamek „Achilleia”, który 
po wojnie przeszedł na własność rządu 
śreckiego. 

Obecnie grupa. finansistów  angiel= 
sko-greckich, z udziałem zresztą i kapi- 
tału niemieckiego, przedstawiła rządo- 
wi greckiemu projekt przekształcenia tej 
wspaniałej rezydencji b, cesarza na dom 
dry w rodzaju istniejącego w Monte- 
Carlo. 

Grupa ta obowiązuje się zbudować 
olbrzymi hotel oraż elektrownię, popra 


wić wszystkie drogi na wyspie oraz pła- 
cić 4 proc. czystego zysku gminie wyspy 
Korfu. Wykonanie tego całego planu po- 
chłonęłoby około 400 tysięcy funtów 
szterlingów, czyli prawie 20 miłljonów 
ziotych. 


Rząd "grecki nie udzielił coprawda, 
lpowiedzi na tę propozycję, wszystko 


jednak przemawia za tem, że wypadnie 
ona. po myśli kapiłałłstów. Bedziemy 
więc mieli nową  szułernię w Europte, 
drugą ź kolei w rezydencji cesarskiej, bo 
pierwsza urządzona, jak wiadomo 'w.pa< 
lacu sułłąna tureckiego. 


„|4__Niewidzialue ulci wiążą tych wszy- 


stkich dżentelmenów, porozumiewają Się , 
oni ze sobą *z hićdostrzegalną niemal 
precyzją j szybkością.” 

W następnych nanierach 6rówimy 
szczegółowo organizację kańdy bookma- 
'cherskiej oraz poószeżególne typy, któ- 
re nam się udało zaobserwówać, 

Dziś narazie zaznaczatny, Że policja 


‘fest tu prawie zupełnie bezsilna. W dniu 


rozpoczęcia sćzonu wyścigowęgo Ww Ło- 
dzi przedstawilciete policji warszaw- 
skiej aresztowań trzydzieści kilka osób, 
które zostały usunięte z torii. 

Nie wiele to pomąga, bo już iastę- 
pne go dnia banda pozornie rozbita i 
rozczłonkowana zrosła się i „iunkcjono- 
wała prawidłowo“. 5 SFP 

Wogóle podkreślić należy, żę w5zel- 
kie represie trafiają w zwartą masę pic- 
tek wyśicgowych, nię .dosięgają joanak 
swem ostrzem grubych ryb, które „pra 
chją* zupełnie bezkarnie, = <- 

Często słyszy się na torze nastę- 
pujące zdanie: 

— Mam telegram ze stajni. Bieg jest 
zrobiony, ile pan da za fuksa? 

Oczywiście, że łatwowierny gracz 
dał $ię złapać na wędkę, bo „informato- 
row" nie chodzi w tym wypadku o za- 
robek, lecz o zdezorientówanie gracza i 
skierowanie wogóle gry-na wyścigach, 
po tej linji, co do której otrzymano. iti- 
strukcje z góry. 

Publiczność jest stale przegrana. Ja- 
kie się składają na to okeliczności:i kto 
wogóle kieruje grą-omówimy rzeczowo 
w artykule jutrzejszym. 

Obowiązkiem naszym jest naświe- 
ti dokładnie kulisy tor i zorjeutować 
naszą publiczność, która swem zachowa- 
niem się na wyścigach wyrabia Łodzi 
opinje nowoczesnej Abdery. 


sę 5 Andrzej Nullus, | 
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Lzłowiek, który liczy 147 laf! 


Jest nim polak, syn konfederata barskiego, 


który w 725 roku życia ożenił się z 


Jest nim polak z pochodzenia, nazwi 
swem Szpakowski, kończący w r. b. 
147 lat życia, zamieszkały w małej wio- 
scę Łaty wśród gór kauskaskich, 

Aż do tej pory Szapkowski nic nie 
"wiedział o świecie i świat o nim nie wie 
"dział, Dopiero jeden z dziennikarzy, 
przeglądając urzędowe spisy ludności w 
Rosji sowieckiej z r. 1926, zauważył 
przypadkiem nazwisko Szapkowskiego, 
a obok niego iako datę urodzin r. 1780. 

Początkowo sądził, że to pomyłka, 
ale szczegółowe  badamia przekonały 
go. Ruszył więc w drogę i bo długiej 
wędrówce dotari do starca, aby zoba- 
czyć go na własne oczy i opisać światu 
tego Matuzalema, który faniastycz- 
ńym swym wiekiem przypomina Nye- 
"go czy Abrahama, którym legenda daje 
po kilkaset lat życia. 

Wieś Łaty leży na półnoć od Batu- 
mu, blisko głównego pasma Kaukazu, 
jakgdyby murem odgrodzona cd świa- 
ta, Tu urodził się Szapkowski i tu prze 
żył niemal całe swe. życie. 

Ojciec jego, polski. szlachcic, był 
„oficerem, prawdopodobnie brał udział w 
konfederacii barskiej. Po pierwszym-roz 
biorze Polski w r. 1772, z rozpaczy po 
katastrofie wyemigrował -z kraju i po 
długiej tułaczęe osiadł w. Łatach. 

Był on pierwszą istotą ludzką w 
tych stronach. Niebawem ożenił się z 
gituzinką, z którego to małżeństwa po: 
chodzi półtorawiekowy obecnie syn Mi 
kotaj. 

Szpakowski senior umari w kilka 
lat potem, a wychowaniem Mikolaja za 
jęła się matka. 

Piękne tradycje ojca byly dla chłop 


ca stracone, nie umiał nigdy po polsku | prod 


i czuł się gruzinemm. Mając lat 24, oże- 
mit się z gruzinką i wybudował dom, 
którego ruy do dziś jeszcze widać w 
jego obejściu. Po sześcią latach małżeń 
stwa w r. 1810 napadli na (Gruzię turcy 
lecz wyparci przez  rosian, cofaęii se 
do Azji, grabiąc po drodze wszystko. 
Pewnego dnia Mikołaj wrócH z polowa- 
nia i zastał dom pusty... Turcy porwali 
mu żonę i dzieci. Pragnąc pomścić się, 
Szapkowslsi wsiiąpił do wojska rosyi- 
skiego i wziął udział w ściganiu tur ków. 
Ale żony i dzieci nigdy już nie zobaczył. 

Jeszcze raz w r. 1855 brał Szapkow 
ski udział w wojnie z turkam. Parwęta 
również dokładnie ostatnią wyprawę 
tmrecką z r. 1897. O Napoleonie nie sty- 


200000000000000000000000: OOC 


JULJAN 


DODDDDDOUYODJE 


o 


Pociąg sunął szybko po szynach, roz- 
.sypując dokoła smopy: czerwonych iskier. 
Miarowy stukot kół i słabe, migotające 
światełka lampek gazowych, działały 
usypiająco ña podróżnych, którzy weis- 
nąwszy się pod palta, łwb zgoła opierając 
się b. ramiona sąsiadów, spali jaknajspo- 
kójniej w świecie, Tu i owdzie — w prze 
działach trzeciej klasy — wiedli głośne 
dyskuty wieczne  zaaferowani kupcy, 
przeszkadzając w drzemce swym .spół- 
pasażerom, 

“Nikt i im nie zwracał atoli uwagi, albo- 
wiem niema narazie żadnych przepisów, |, 
zapewniających pasażerom pociągów 
spokojny, niezakłócony sen: Od' czasu 
do czasu otwierał drzwi przedziału jakiś 
wędrowny przekupień, wtłaczał poprzez 
wąskie przejście nadnaturalnej wielkoś- 
ci koszyki i sennym, monotonnym  gło- 
sem wykraykiwał: 

— Czereśnie, świeże czereśnie!.. - 

— Lemoniada, piwo, kwasl.. 

— Obwarzaneczki, ciasteczka, obwa- 
rzaneczki, 

Intruzów tych obdarzano przeważnie 
niechęcią, klńąc ich w duszy, a nawet i 
głośno za przerwanie  pokrzepiającej 
drzemki. Oni jednak niebardzo się tym 


Tajemnica hofelu „Imporiał” 


Łódzki romans kryminalny. 
DOOOOOODDADODODOGGDAGGOOGO AA SE BRZASK WA sm 


młodą dziewczyną i został ojcem. 


szał prawie nic, dużo natomiast przypo 
mina sobie o carze Mikołaju I i Aleksan- 
drze Il, który odznaczył go medaiem w 
r. 1861, Pamięta także im. ostatnicga 

samodzielnego władcy Gruzii, Jerzego. 
który w r. 180Ł poddał się Rosji: 

Szpakowski miał cztery żony. Po- 
tomstwo z drugiej umarło. Został tylko 
wnuk, obecnie 60-letni starzec. piastują- 
cy godność 
scowym sowiecie. Z trzecią żoną nie 
mial dzieci. Po raz ostatni ożenił się, 
mając lat 90, z 20-letnią dziewczytią. 
Dziewczyna nie wiedziała dokiadnie, że 
wychodzi zamąż za tak zgrzybałcgo 
Starca. Wyglądał przecież tak młodo, 
tak niezmordowanie pracował: 

Miał z nią 5 dzieci. Najstarszy syn 
ma lat 47, najmłodsza córka 21! Przy- 
szła na świat, gdy ojciec miał lar 125! 
Gdyby pierwszy syn patriarciiv żył jesz 
czę, różnica wieku między nim a maj- 
młodszą córką wynosiłaby 102 lata! 

Kiedy <,ziennikarzowi wyrwał się 
cbrzyk powątpiewania, patrjar jha obra 
zit się. Jest na tym punkcie kardzo wra 
żliwy. ' 

— Gdyby pan był dziewczyną — 
rzekł — dziś jeszcze podjąłbym się pa- 
na przekonać o mych siłach zywańmych.. 

Wysoka postać Szpakowski egy nie 
jest bynajmniej pochylona tatami. Trzy- 
ma się prosto, chodzi mocno. choć wol- 
no. Na twarzy nie ma zmarszczek, zato 
czaszka iest zupełnie łysa. Niebieskie 
oczy okalają czerwone obwódki, ozna- 
ka stępienia wzrok. Dopiero od roku 
skarży się, że gorzej widzi i słyszy. Ma 
jeszcze kilka zębów. O wieku jego 
Świadczy jedynie długa, zupełnie swa 
a. 

Całe życie przepędził Szpakowsk! w 
polu. Uprawiał kukurydzę, winną la- 
torośł i tytoń, łowił ryby, polował. Ja- 
da S$kromnie, najchętniej „anamałyge* i 
zsiadłe mleko. Lubi bardzo paprykę, zie 
loną i czerwoną. Mięsa używał bar- 
NAi kaca Niewiele pił wina. niewiele 
palił. 

Dopiero od kilku miesięcy zaczał 
opadać z sił, Nie może sypiaż, najwy* 
żej od zachodu słońca do hólnocy. Na- 
rzeka ną ból w kościach. Ale mimo -to 


nie ustaje w pracy. Pokazywał swoje- 
mu gościowi wielką kupę chrusiu, kiórą|9 
włosnoręcznie zniósł tego dr4 z-JaStu. 
którzy 
zażywa 


Wśród mieszkańców Éan 
widzą w nim ojca calej osady, 
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przewodniczącego w miei- | q 


Wynalazk 


Str. 5. 


sobie ojca 


ina dodatek z hrabiowskim tytułem 


ale sędzia z braku szacunku dla arystokracji wsadził młodzieńca 


do więzienia. 


Kerbert Bredlaw, 24-letni pomocnik 
biurowy, stanął ostatnio przed sądem 
berlińskim pod zarzutem oryginalnego 
fałszerstwa dokumentów. 

Brędlow, dziecko nieślubne, uroi! so 
bie, że oicem jego był jakiś arystokrata: 
Lecz w żaden sposób nie udawało -tt 
się rozświetlić mroków swego pocho- 
zenia. 

Wreszcie wpadł na oryginalny no- 
mysł. 

— Jestem pewny — orzekł — że na- 
leży mi się tytuł hrabiowski, tylko nie 
wiem, jakie powinienem nosić nazwi- 
sko. Przybrać miano rzeczywistej rodzi 
ty hrabiowskiej byłoby niebezpieczne. 
Ale cóż szkodzi mi powołać do życia ja 
kiegoś nowego trabiego, np. hr. Arnim ` 

Jak pomyślał, tak zrobił, Hr.Arnim 


niego syna i niezwłocznie umrzeć, 40- 
stawiwszy swemu potomkowi świetny 
tytuł i rozległe dobra Arnimshol... 
stkie te okoliczności potwierdzały wy- 
mownie dokumenty, fabrvkowaue iii- 
strzowsko przez ambitnego młodzieńca. 


Przeż dwa lata bujał nowy arvsto- 
krata no. kawiarniach Berlina, żyjąc na 
wielką stopę, jak wypada hrabiemu. 
Oczywiście, stale brakowało mu pienię 
dzy. Ale dobrzy ludzie rozumieją, «3 io 
znaczy nosić cieżar hrabiostwa i zaw» 
sze znajdzie się ktoś, kto 
arystokratę. 


Kiedy terminy mijały, a RR YE THE 


jątkowe hrabiego nic. się nie polepszal», 
sprawa znalazła się w sądzie i tu wszy 
Stko wyszło na jaw. Nic nie pomogło 
tłumaczenie, że tytuł hrabiowski byt żar 


„urodził się w r. 1925, jako 60-letni sta|tem; Fierbert Bredlow musiał powedro 


rzęc, aby natychmiast spłodzić 23-let= 


wać ra rok do więzienia. 


Miljarderzy chorzy „na serce”. 


Zenią się z biednemi, a nie z księżniczkami kwi. 


Dynastję Vanderbiltów, słynnych mil 
jarderów amerykańskich spotkał powa- 
żny cios. 

Już od wielu lat marzyli Vanderbil- 
towie, aby swój kolosalny majątek „u- 
szlachetnić'' jakimś marjażem arystokra 
tycznym i dodać mu nieco błękitnej krwi, 
Ale — rzecz dziwna — rojenia takie o- 
panowywały ich dopiero wtedy, kiedy: 
sami stawali się ojcami, dzieci, nigdy zaś 


za młodu, kiedy wstępowali w związkt, 


małżeńskie, 

Przed kilkunastu dniami Nowy Jork 
dowiedział się ze zdumieniem, że panna 
Grace Vanderbile jedyna córka obecnego 
szefa dynastjj Corneliusa Vanderbilt 
asłynna z wielkiej uordy, domniemana 
małżonka księcia Walji, wzięła potajem= 
nie ślub w małym kościółku na Fifth 


ogromnej czci. -Ale lampą. jego żywota 
BP gaśnię i być może, że io_już w 

stałniej chwili dotarł do niego dzienni- 
karz. Być może, że już za kilka tygodni... 
ne będzie najstarszego człowieka na 
św ccie., 


JODOCDADADOCODICOJOBODOOODODOO 
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es 80). 
przyjęciem zrażali i, przeszedłszy wzdłuż 
całego pociągu, wracali, by znowii szu- 
kać chętnych kupna. 


Tak było w: trzeciej wj 
natomiast panował niezakłócany głośną 
rozmową, ani wykrzykiwaniem przekup- 
niów. — spokój. Wyściełane ławki z wy- 
godnemi oparciami, surowa, spokojna 
twarz przyzwoicie ubranego sąsiada, 
stwarzały atmosferę jaka panuje w Sa- 
lonie na oficjalnym przyjęciu, gdzie obo- 
wiązują wszelkie przepisy towarzyskie. 


Nikt tu nie spał, ani nie grał ze swo- 
im „vis-a-vis“ w karty, nikt nie zajadał 
z apetytem wiśni, oblizując pestki i mla- 
skając głośno językiem. Cisza, spokój, 
powaga jak przystało na pasażerów dru- 
giej i pierwszej kłasy, 

Tarlicki przechadzał się wzdłuż ku- 
rytarzyków, zaglądając poprzez szybki 
dò poszczególnych przedziałów. Szukał 
jakiejś znajomej twarzy, kogoś, by mógł 
z nim pomówić i zabić nudę. podróży. 
Jechał do Warszawy,  wydelegowany 
przez redakcję dla poczynienia ` kilku 
interesujących wywiadów. 

Nie należało to coprawda do zakre- 
su jego obowiązków, ponieważ jedna 


Avenue z ubogim inżynierem, Henrykiem 
Davisem, towarzyszem jej zabaw 
cinnych. Cała ceremonja kosztowała za- 
ledwie 8 dolarów: cztery za Ślub i po 
dwa dla świadków, z których jeden byl 
P a drugi nocnym stróżem 

ościelnym: Ślub odbył się bowiem o fo 
dzinie 12 w nocy, 

/ Cornelius Vanderbilt; który obecnie 
boleje nad postępkiem swej córki, mia 
podobny grzech na sumieniu. Kiedy był 
kawalerem, gwiazda Vanderbiltów, kró 
lów kolejowych, błyszczała jeszcze wię 
kszym blaskiem; niż obecnie i ójciec je- 
go, Cornelius Vanderbilt senior, zamie- 
rzał ożenić swego jedynaka koniecznie z 
księżniczką krwi. Ale ną nic zdały sie 
arystaokratyczne swatv: młody miljat 
der nie odczuwał jeszcze „obowiązków 
względem swego, nazwiska i ożenił si 
bez wiedzy-ojca z ubogą i nieutytulo' wa: 
ną panną Grace Wilson — zresztą ni: 
inaczej postąpił jego ojciec, który rów 
nież „miał na- sumieniu „mezaljans . 

Widać nie dane jest Vandèsbiitom 
spokrewniać się z książętami, 


> 
zie- 


kolega 1 na urlopie, APA nasz mi- 
siał go zastąpić. 

Stanął przy oknie i, paląc papierosa, 
wlepił bezmyślnie wzrok w nieprzejrzn- 
ne ciemności. Nagle usłyszał za sobą ia- 
kiś znajomy głos niewieści: 

<= Przepraszamu, —— mk 
Była -to Wita Hełczyfiska:” “Mimo, i 
od wypadki, w którym omal nie postra- 
dała życia upłynęły zaledwie trzy ty- 


mose niż przedtem. 

— Przepraszam pana. Żatarasował 
pan przejście, a chciałabym... Ach, pan 
redaktor?. Nie poznałam, -słowe- daję: — 

- Podała mu ma powitanie białą pach- 
DATĄ dłoń; 

— Moje uszanowanie pani kom... —- 
zaczął Tarlicki, ale pohamował się. lek 
ko zmieszańy. Przyponiinał sobie, że 
Hełczyński, gdy dowiedział się o awan- 
turach miłosnych swojej żony, wszczął 
natychmiast starania o rozwód i -— pœ 
dóbno — miał go już uzyskać, -4 

— Pani do Warszawy? 

— Tak, proszę pana, do Warszawy... 
Na stałe. 

— Czyżby 

— Cóż w tem dziwnego? Dostałam an 
gagement do kabaretu... 

Reporter zrobił zdumioną minę. Zro- 
zumiałą to nieme pytanie i odparła ż 
czarującyńi uśmiechem: 

— Zanim zostałam żonę He!czyńskie- 
go byłam tancerką.  Zapoznaliśmy się 
właśnie w tym samym kabarecie, ds któ 
rego wracam dzisiaj, jako córa marno- 
trawna.. 


godnie, wyglądała dobrze, RDOWY, tep: èjf 


— Ee by DÍRA 1 panią. 
-—'Bardzó będzie mi miło... 
„Mimoza na Mazowieckiej. 
— Od kiedy zaczyna pani wys tępy? 
` — Od jutra... Będę pana oszekiwała.. 
À teraz żegnam pana... Wracdm do swe- 


Kabaret 


go ptzedziaław =" z 

— Pani w towarzystwie? 

— Owszem .— pirana, uśmizykając 
się swobodnie. x 


Długo patrzał za nią Tarlicki kiwa= 
jąc głową ze zdumienia, Hełczyńsk: i ka 
baret? Była tancerka? No, no. Jakiś sie 
lowy charakter..Po tylw przejsciach, po 
skandalicznej kompromitacji zachować 
taką pewność siebie, swsbydę — tego 
nie potrafi; nawet mężczyzna, a cóż do- 
piero „słaba kobieta“? Ciekawe, z kim 
jedzie do Warszawy? 

— A może to Fenigsztajn? — szep- 
nął do siebie, stuknąwszy się w czoło — 
Teraz już rozumiem, skąd się wzięła zne 
jomość Hełczyńskiej i impresarja.. Po- 
szedł wzdłuż kurytarzyka, W jednym z 
przedziałów zauważył.  Hełcżyńską, a 
obok niej jakiegoś mężczyznę, 

To jest 


— Nie; to nie Feniśsztajn.., 


ten, z którym „weszła owej nocy do ha-. 


telu „Imperial... 
Wrócił do swego przedziału i, witii- 
wszy się w kąt, począł przeglądać dzien- 


Po pół godzinie „pociąg. wjechał na 
dworzec warszawski.» Tarlicki wysko- 
czył lekko z waśbnu i udał się na ulicę, 


-— Kabaret „Mimoza“ — powtarzał 
w pamięci, by nie zapomnieć 
3 (D. c. a). 


popa 


Wszy 


wspomoże 
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„I tak Zle, : tak mz 
dobrze’ w, 


Co ludzie myślą 

| 0 Fodlżeństwie. 

| „Próbować nie zawadzi* — 
| konkludują urocze królowe 
| H kina. 

i Jedno z pism zagranicznych tozpisa- 
| do ankietę wśród najwybitniejszych 
| gwiazd ekranu na temat: co myślą o 
_ małżeństwach między aktorami filmowy 


| 

| mi? 

Oto wiązanka odpowiedzi: 

| emme się uzupełnia, pewinni 
vać, Osobiście jestem przeciwna 

i” aąłżeństwom, zawieranym pod wpływem 

| mtuzjazmu jednej czarującej sekundy: 

| Lucy Doraine: W każdym razie po- 

winni spróbować. Móże będzie 


Erna Morena: Nie poślubiaj nigdy 


kolegi ni koleżanki, Jeżeli już koniecz=; 


=~ mie musisz wyjść za mąż, zastanów się, 
że twój mąż i twoje dzieci będą zawisłe 
od humorów i nastrojów tego najniepe- 
wniejszego zawodu. A więc decyduj się. 
_ albo zostań sama i walcz, albo wyjdź... 
N za bogacza.. 

e. Paweł Wegener: Miałem przyjaciela, 
| który uważał za najważniejszą sprawę 
, życiową małżeństwo. Zaręczał się, żenił, 

aby się wreszcie po kilku miesiącach roz 
w wieść, Kiedy komedja powtórzyła się po 
| raz czwarty, zapytałem go: 

j — Dlaczego pozwalasz się ciągle za. 
| kuwać w jarzmo małżeńskie? 
| — Jestem niemcem i lubię systematy- 
 "czność. 
| Harry Liedtke; Wszystko 
/ fak żle i tak niedobrze. 
AŻ 
Co 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
| 1200 — Sygnał czasu. Komunikat lot- 
miczo-meteorologiczny, Nadprogram i ko- 
munikaty PAT-a, 

15,00 — Komunikty gospodarczy i me 
~ łeoroogiczny, Nadprośram. 
| 15,20 — Przerwa. 
17,20 — Odczyt „Szkolnictwo na G. 
| Śląsku” wygł, p. Ludwik Eckert z działu 


jedno. I 


zz 


„Pedagogika i wychowanie”, 

117.50 — Nadprośram i komunikaty, 

18.00 — Transmisją muzyki tanecznej 

z kawiarni „Gastronomja”. Orkiestra 
| Lewinsona i Słobodnika, 

! 19.00 — Komunikaty PAT-a, 
ji 19,15 — Rozmaitości wypowie p. La- 
wiński. 

19,35 — 9-ta lekcja kursu elementar- 
| nego języka francuskiego według podrę- 
cznika prelegenta prof. L. Roquiśny. 

20,00 — Komunikat rolniczy, 

2015 — Transmisja z Doliny Szwaj- 
carskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dy- 
=  rekcją A. Sielskiego, trio wokalne pp. M. 
Prażmówna. N. Szymulska, M, Ciesielska 
oraz M. Salecki (spiew) i M, Robakowa 
(akomp.). Utwory: Kurpińskiego, Kom- 
zaka, Galla, Dworzaka, Żeleńskiego, Mo- 
niuszki, Gilleta, Bizeta i in. W przerwie 
biuletyn „Messager Pólonais", 
| 22.00 — Komunikat lotniczo-meteoro- 
logiczny, sygnał czasu. ' 

TEATR MIEJSKI, 
| Dziś farsa francuska Nancey'a „Pan 
naczelnik ło ja”, 

TEATR LETNL 

Dziś krotochwila paryska „Niedojrza- 
E o rzafy owoc”. 
| TEATR POPULARNY. 
| Dziś w poniedziałek, o godz: 5.30 wie 
czóremm w dalszym ciągi po najniższych 
cenach dia zrzeszeń < Vredowata”, wzrt- 
szający dcamat w 6=6lu obrazach ż pó: 
wieści Il. Mmiszkówny, „Trędowata* gra 
na Gedzie. hez przerwy do 31 boea Gre. 
dzieia) włącznik. moczem teglt zoslide 


zamsniety ma jrzecat miestąga. 
| OGRÓD GRAND - HOTELU 
Dziś w pomadżicłek, du, 25 b. m 
| 0 sodz. 5.307w. odbodzie się wały kon- 


wetiwą „Coriolan 
wieczna), 


KOUs4 
A 


~ Lya Mara: Jeżeli para aktorów wza- | 
spróbo- | 
tylko | 


dobrze, ) 
jeżeli zaś nie, mogą się przecież rozejść. | 


usłyszymy przezradjoj | 

Więźniowie w Lansing (Kansas U.SA.) zbuntowali sę, pobili straż i n 
sąslędnizj kopalni, gazie się. Siaram aa Des ca 
musiały zdobywać kopalnię, Na fotografjach widzimy: 
tą wracają do celi i 2) ofiary waik, 


Angielskie mistras! 


600 zawodników na starcie, Najlepsze wyniki uzyskały 
Niemcy. Węgrzy dominowali wyłącznie w rzutach 
dyskiem. 
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Tegoroczne zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo Anglji, były ostatnio dla 
angielskich sportowców bezsprzecznie 
najważniejszym wydarzeniem sporto: 


Za wyjątkiem  Finlandji, Szwecji i 
Polski brały udział w mistrzostwach an- 
gietskich wszystkie narody, które jako 
tąko zaangażowane są w sporcie lekko- 
atletycznym, 

Około 600 lekkoatletów walczyło © 
palmę pierwszeństwa, a wszyscy oni rw 
prezentowali wysoką klasę i zażarcie 
bronili barw swego narodu. 

, Najlepiej bodaj spisali się lekkoatleci 
niemieccy, którzy osiągnęli świetne nad 
spodziewane wprost wyniki. Szczególnie 
Brechenmacher i Doberman, ieślt 
wspaniałe zwycięstwa, pierwszy w rzu« 
cie kula, drugi w skoku w dal, 

Mniej szczęścia mieli Niemcy w bie- 
gach. Dobrze się zapowiadający Kiirn'6 
nadwytężył sobie nogę w biegu na 160 
yardów, zaś Schtlerourowi mie służyła 
kuchnia angielska i w czasie zawodów 
bezustannie narzekał na bóle żolądka, 

W biegu na 109 vardów do. finalu 


"a 
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kwalilikowani zostak dwaj Niemow Kar- 
WES, Hotibeñ, oraz czterej anges: 
| Bardzo nieznaczna odlecieć daielita 


Pay 5 s 3 > `~ 
jednego zawodnika. od drugiego, Korni 
w 


r 
> 


jsozcoczął bieś w ówieinym Syu.: 

| nalnych warunkach byłby mie-dó pob- 
„lecia; | 5 

| Dosiero w Łikanańcis metrów przed 
r.| tasma „zaciął Się i di łrzeti do 

mety 

W: Magą ra 415 1 S3Oyzrdów | byli 
Niemicy siabo tevrezentowani. Osoba 
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SEE: 3 Ks. Walii akiorem 
KE E S] — filmowym. 
| „Chłopcze masz talentl..” 


Przygoda dyrektora wytwórni, 
który nie poznał ucharakteryzo- 
wanego księcia. 


je 


PE ACAR 


a 


Przed kilku miesiącami ks, Walii 
przyrzekł jednemu z angielskich przed: 
siębiorstw filmowych swój współudział 
w filmie, którego wiashość byłaby za- 


strzeżona dla „British Legion”. W dniu 
wczorajszym następca: tronu angielskie- 
go dotrzymał obietnicy i jako debiutant 
odniósł duży sukces na scenie kinowej. 

Przybywszy wczesnym rankiem do 
studio, ucharakteryżował się ks. Wali 
tak zręcznie i wprawnie, jakby był za- 
wodowym aktorem.. Następnie wmieszał 
się w tlum statystów, w którym nikt gu 
nie poznał, Gdy skończyła się pierwsza 
scena „kręconego* filmu, jeden z przed- 
siębiorców kinowych podszedł do ks. 
Walji z następującemi słowy: 

— Chłopcze drogi, podaj mi swe naz 
wisko i adres. Zaintrygowałeś mnie bo- 
wiem niesłychanie doskonałym naslado 
wnictwem ks. Walii. Masz pozatem du- 
ży talent i przeprowadziłeś, swą rolę nać 
zwyczaj konsekwentnie! 

Usłyszawszy tę pochwałę, książy 
Walji zaprosił interlokutora do swej gai 
deroby, gdzie w jego oczach zaczął się 
rozcharakteryzowywać. Impresarjo po 
znawszy nagle autentycznego ks, Wali:, 
o mało co nie zemdłął z wrażenia. 

Film, w którym brał udział następca 
tronu ang/elskiego, ukaże się po raz pier 
wszy w Anglji, w rocznicę zawieszenia 
broni, a nosić będzie tytuł „Pamiętaj i 
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Najstarszy z Rofszylłów 
Świetnie gra w pokera. 


W W Nawym Jorku obchodzono st= 
tną rocznicę urodzin najstarszego z Roi- 
szyldów, Szymona Rötszýlda, dawnego 
„Króla bawełny”. 

Przy tei sposobności dzienniki ame- 

rykańskie opowiadają nasfępującą a- 
negdotę z iuo życia. Pewnego. razu od 
wiedził go prezydent St. Zi. Cleveland 
w Lakewood, gdzie Rotszyld mia! jeden 
ze swych Banków; 

Podczas wizyty Cleveland zapytał. 

— Chcialbym cos zrobić dla pana. 
Jakie pan ma życzenia. 

— Naiwiększą przyiemnością jaką mW 
Prezydent może zrobić, będzie narija 
pokera, 

Głeveland się zgodził j- sromotnie prze 
grał, nie wiedząc, że Rotszyki słynął W 
pokerze z blefowania. 

Po skończonej partii gospodarz adt- 
zwał się z uśmiechem: 

— Można być tęgim prezydeńnże:n, 
ale fuszęrerń w pokerze. 


E Ai 


Silne oddzłały wojska 
1) więźniowie pod eskor- 


Wa IENKOZIIGCYCING. 


dra Peltzera, okazała się niezbędna, gdyż 
Buchner okazal się jeszcze za słaby by 
obić niezrównanego anglika Lowego. 
owy nie tylko, że jest obęcnie świetnie 
wytrenowany, ale jednocześnie rozrósł 
się, zmężniał i najczęściej walki przy- 
chodzą mu z łatwością. Niedawno znaleziono w Ameryce 
, biegu na jedną milę angielską an-|dyrektora pewnego przeglądu artystycz- 
ślikom sprzyjało szczęście i dzięki tak- nego, Schneidera, zamordowanego w be- 
tycziemu biędowi Bochera, zmuszeni |stjalski sposób, Obok leżała jego żona, 
byli niemcy zadowolnić się drugim miej- | słynąca z piękności, silńie skrępowana 
scem, Kiedy po uwolnieniu z więzów polici: 
W rzucie dyskiem i pchnięciem kulą |przyparła wdowę do muru, ta przyznał: 
wyróżnili się zawodnicy węgierscy Ba- |się, że przy jej pomocy mąż został za 
rany, Egri i Marvalirs. Na zakończenie |mordowany przez jej kochanka niejakiega 
wspaniałych zawodów lekkoatletycznych ,Greya. Ten nietylko miał się z nią ożenić 
odbył się bieg sztafetowy 4x100. Zwycię | ale nadto podjąć po. ażną sumę, na któ 
stwo odniosła drużyna angielska. ` |rą Schneider był ubezpieczony, 


. Kontroler więzienia komunista. 
Obecnie pozna się z praktyczną korzyścią... kozy. 


Kami, Renault jest radca mias 


Zona pozbyła się rady- 
kalnie męża, 


ta Pa,nietylko zapalonym, ale jeszcze „Wóojit 


Yia a wównócześlie radcą departamen|jącym" komunistą i w tym znowu cha. 
Ju Sckwasty. Jako Członec . smecjalnej jrakterze dopuścił się póważnych prze 
kamisi departamentahiej mial sobie DO= +SIĘpStW na tle zbrodniczęj dia państw 


iriszomi kontrolę nad wiszieniem 


ING wst zA0IE? A OS 


, śłyn=v mopagandy, za co skazany został nz 
tatio wybrany z0*|Sześć miesięcy więzienia.. 


[Slat przez swycą kolegów referentem] , Niedługo też rad nie rad będzie mu 
(Gia Spiuw tegóŻ więzienia, | Saf żawitać do „La Sanie”, nie jako kot 
| Boh ‘j 2 jego czynności należy trołer, lecz jako najzwyklejszy więzień 
| EMTOM YACHUNKÓW 1. Administracji wię| Jego przywitanie z dyrdktorem wit 
|aisfej i 9 tym charakterze jet ponie- [ZIEMIA nie będzie pozbawione pikantne 
Neu  zwierzelnikiemi dyrekiora wię-|go humoru, w każdym razie Renault be 
wenera dzie mof praktycznie zapoznać się z 


Równocześnie Kania Renault stosunkami w więzieniu. ` 
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Swietny sukces mistrza Łodzi. 


Turyści — Ruch 4:1 (2:0). 


_ Koncertowa gra fioletowych.=Michalski bohaterem dnia. 


OE | Łódź, 25 lipca. 
Zdj gą rundą rozgrywek o mistrżo- 
stwo Polski rozpoczęli Turyści pod dob- 
rym znakiem. 

Wczorajsze zwycięstwo w stosunku 
4:1 uzyskane nad silną drużyną  górno- 
śląską, uważać należy za świelny sukces, 

Zważyć bowiem musimy, że Ruch po- 
szczycić się może takiemi zwycięstwami 
jak 3:1 z Legją, 4:0 z TKS-em, lub 4:1 $ 
Wartą, pomijając już inne mniejsze zwy» 
cięstwa uzyskane w rozgrywkach o mi> 
strzostwo Polski. 

Jeżeli chodzi o wynik cyfrowy wczo- 
rajszych zawodów, to należy go uważąć 
za zupełnie sprawiedliwy. 

Goście, dzięki zbyt szablonowej i sła 
bej grze ataku 

, która przy większym szczęściu fioleto- 
wych, mogłaby być wyrażoną w jeszcze 
epszym stosunku bramek. 

Turyści górowali nad przeciwnikiem 
startem, przebojowością i ambicją, nato- 
miast gośćie przeważali lepszym opano- 
waniem piłki, w czym szczególnie celo- 
wała lewa strona ataku. 

Najlepiej popisali się w drużynie Ru- 
chu obydwaj obrońcy, środek pomocy, 
oraz lewa strona napadu. Reszta grała 
przeciętnie i nie w stanie była dostroić 
się do szybkiego tempa zawodów, 

U zwycięzców najłepszą częścią dru- 
żyny była pomoc. Hinc przerósł samego 
siebie, nie dopuszczając formalnie do 
głosu prawe skrzydło. 

Jednocześnie wykazał on niezwykłą 
umiejętność zasilania swego ataku pił- 

ami 


Weliszek pracował niezmordowanie 
i dopiero w ostatnich pięciu minutach 
„spuchł”. W każdym razie był on jed- 
nym z najlepszych graczy na- boisku, 

Trzeci pomocmik fioletowych Kula- 
wiak całkowicie dostroił się do  śry 
swych kolegów, wywiązując się ze swe- 
go trudnego zadania ku ogólnemu zado- 
wolenit. j 

2 Bardzo dobrze grali obydwaj obrońcy 
Kubik Al, i Marczewski, Kubik z właści- 
wą sobie werwą i z młodzieńczym zapa- 
łem rozbijął ataki gości,  popisując się 
-od czasu do czasu dalekiemi wvkopami, 

Marczewski nie ustępował w niczem 
koledze, aczkolwiek grał bardziej spo- 
kojnie i z fleśmą. Podczas zawodów jas 
kiś dowcipny widz słusznie nazwał $6 
„łódzkim Szteuermanem, gdyż Marcze- 
wski okazał się świetnym wykonawcą 
rzutów wolnych, 

Bramkarz Lass jedynie w pierwszej 
połowie miał trochę pracy, z której wy 
wiązał się pomyślnie, natomiast po pau- 
zie zawinił bramkę, pożwalając wybić 
sobie piłkę z rąk, t 

(W ataku dominował Michalski, Za- 
demonstrował on szybk: bieg, piękne 
centry, oraz ostre strzały na bramkę. 

Kubik Stefan na lewem skrzydle grał 
bez zarzutu i szkoda, że gracz ten, który 
powoli wraca do swej starej świetnej for- 
my, był tak mało na meczu tym wyko- 
rzystany. 

W trójce ataku Turystów coś się nie 
kleiło, Jako takie wyszkolenie technicz- 
ne wykazał jedynie Blaszczyński, który 
wraz z Michalskim tworzy ładnie zgra- 
mą dwójkę, 

Natomiast Walter i Bałczewski grają 
na oślep bez myśli i kombinacji, Gracze 
ci muszą się bezwzględnie poddać pilne- 
mu treningowi, a w przyszłości słać się 
mog filarami Turystów. 

rzebieg zawodów bardzo ciekawy, 

n Tempo błyskawiczne, a piłka znajdowała 
się to pod jedną, to pod drugą bramką, 

Przed sędzią p, Nawrockim z Pozna 
mia stają obie dziiżyny w następujących 
©bsadach, 

Ruch: Kremer, Kuc, Kusz, Konig, Ga 
sior, Bednarski, Buchwald, Richtig, Ka- 
tzy, Sobota, Frost, 


Turyści: Lass, Marczewski, Kubik 
Al, Hinc, Weliszek, Kulawiak, Kubik 
St, Bałczewski, Walter,  Błaszczyński, 


Michalski, 
Grę rozpoczyna Ruch, łecz* Turyści 


zasłużyli ma przegraną, 


szybko ujmują inicjatywę w swoje rẹ- 
ce, atakując głównie prawą stronę na= 
padu, 

Fioletowi grają przeciw silnemu wia 
trowi; to też goście z łatwością rozbijają 
akcje miejscowych. 

W: 10 minucie za rękę I. obrońcy Ru- 
chu dyktuje sędzia karny, który Błasz- 
czyński ei ym strzałem w róg za- 

enia w bramkę, 

Sukces gospodarzy nagrodzony zosta- 
je hucznemi brawami, ` 

Tempo gry zaostrza się, Miejscowt 
stale w przewadze, natomiast goście 
ograniczają się jedynie do sporadycznych 
wypadków, które z łatwością likwiduje 

ark obrońców Kubik Aleksander — 
arczewski, | 

23 minucie Lass szczęśliwie broni 
strzału środka napadu gości z odległośct 
kilku kroków. W następnej minucie 
słaulowany żostaje Kulawiak, który na 
kilka minut opuszcza boisko. W tej fa- 
zie mają przewagę goście, lecz nieba- 
wem wraca na boisko Kulawiak i znów 
rozpoczyna się bomibardowanię bramki 
RAY 38 mia się pięknie 

38 ucie przerywa się. i 
Kubik Stełan przez obronę gości i odda 
re wz strzał na 


bramkę, À 
ypūszczoną przez bramkarza piłką 
z rak dobija Walter. 
Niebywały entuzjazm na widowni. 


Okrzykom 'i brawom niema końca. 
Po zmianie stron Turyści już w pier- 


kara Egzeku 
jest Mórczóroki 


wszej minucie zyskują rzut z r 
W 3 minucie a się Bałczew- 
ski i zostaje siaulowany tuż przed polem 
torem rzutu wpe 
ry strzał odbija 
bramkarz, lecz nagle jakby z pod ziemi 
wyrasta Michalski i z kilku kroków pa- 
kue pewnie piłkę do siatki, 
Goście szybko się rewanżują i w 5 
minucie zyskuje Sobota honorowy punkt, 
który można śmiało zapisać na konto 


W nast 
przyczem 
ofenzywie. ` 

W 23 minucie przerywa sędzia zawo- 
dy, wskutek dej e. Po 5-cio 
I ar oran aa rużyny znów wpa~ 
dają na boisko i rozpoczyna się dalsza 
gra ; 

T i mają teraz bezustanną prze 
wagę, lecz goście bronią się rozpaczii- 
wie, i i z 

W 37 vane srani 
obrońca gości ę ez eoa 
w kiika minut później Michalski ostrym 

m w róg umieszcza piłkę poraz 


czwarty w siatce przeciwi 

Rogów 5:2 dla Turystów. 

Arbiter p, Nawrocki z Poznania pro 
wadził zawody ku ogólnemu zadowole- 
niu, zdobywając sobie sympatję publicz- 
ności łódzkiej, r 

Stef, 


ch minutach gra otwarta, 
gó! częściej znajduje się w 


szczęśliwie 


Przygotowania amerykańskich sportowców 


do olimpiady amsferdamskiej. 


Ameryka zwraca szczególną uwagę na akademi- 
ków—sportowców. 


Naród amerykański przykłada kaž- 


Przypuszczalnie odbędą się również w 


dorazowo wiele wagi do rozgrywek olim Amster amie kobiece igrzyska olimpij- 


pijskich, | 
Na ostatniej olimpjadzie w Paryżu 
nie powiodło się sportowcom Nowego 
świata, Zmuszeni byli w wielu konku- 
tencjach ustąpić miejsca europejczykom, 
Biegł na 100, 400, 8000, 1500, 5000 i 10 
tys. metrów dostały się w inne ręce, Jak 
się okazało amerykańscy lekkoatleci 
nie byli już zbyt groźni. | 


prawić dotyc 
dlatego z ńiezwykłą starannością przy- 
gotowuje się do przyszłych 
olimpijskich. 

Amerykanie przygotowują 
inaczej, jak np. Niemcy, Finlandja, 
Anglia. 

W Niemczech praca przygotowawcza 
polega w pierwszym rzędzie na popula- 
ryzowaniu sportu. lekkoatletycznego 
wśród najszerszych mas, by w ten' spo- 
sób można było wydobyć talenty spor- 
towe, które następnie ćwiczyć mają pod 
okiem specjalnie zaangażowanych trene- 
nów, 

W Ameryce praca przygołowawcza 
odbywa się znacznie prościej. 

Amerykanie zwracają szczególną b- 
wagę na akademików — sportowców i 
urządzając b. często akademickie zawo- 
dy sportowe, mogą się dokładnie zorjen 
tować w posiadanym materjale. ` 

Zdaniem trenerów amerykańskich tył ! 
ko ludzie inteligentni.: wykształceni mo 
niezbędną w sporcie 
technikę. Szczególnie w rzutach i sko- 
kach o wyczynie decyduje umiejętne 
przygotowanie i nabyta technika. 

naczej sprawa przedstawia się z bie-' 
gami, gdzie już decyduje wyłączmie wy- 
trzymałość i falent. | 


się zgoła | 
albo | 


gą szybko nabyć 


Ameryka niezawodnie znów zabłyś- 
nie na igrzyskach olimpijskich w Amster 
damie, Pod względem umiejętnego przy- 
gotowania zawodnika, służyć może Ame 
ryka zawsze za wzór innym narodom. 


urządzonych w Nowym Jorku, 


zasowe niepowodzenia 1 | sgy 


Ameryka pragnie więc w przyszłym E 
tokit na olimpjadzie amsterdamskiej na- | ropie, K. 
rozgrywek | 


skie, 
Coprawda w Goteburgu amerykanki 
nie brały udziału, ale z ostatnich pk 
mika, że 
Ameryka posiada również wspaniałe res 
kordzistki, które lekkoatletkoam Europy, 
przysporzyć mogą dużo kłopotu. 
Rok przyszły, rok olimpjady amster- 
damskiej, wykaże komu należy się pier- 
wszeństwo w sporcie: Ameryce , czy Eu- 


Facelli, znakomity szortsman, który na 
przestrzeni 410 yardów wygrał zawody 


w Stamford Bridge. 


TKS. —A.K.8. 1:0 (0:0) 
Łodzian prześladował pech 
Mila żywo oklaskiwany 


przez publiczność toruńską 


Telefonem od specjalnego wysłan* 
nika „Expressijt). 
Toruń, 24 lpo. 

Drużyna ŁKS-u poniosła nieznaczną 
porażkę w spotkaniu z TKS-em w sto- 
sunku 1:0. Łodzian, którzy w pierwszej 
połowie bezustannie śnietli przeciwnika, 
prześladował pech pod e i przeci. 
wnika przyczem środkowa trójka napa 
du L avae “nieudolnie, 


bramka dla TKS-u padła w 7 


minucie z przeboju łodzianina Herbstrel- 


koc występującego w drużynie toruń. 
ej 

Wario zaznaczyć, że obrona łodzian 
grała żej swej zwykłej formy, wsku- 
tek sk. eznacznej kontuzji Cyla. 


ska s ua oklaski, 

ŁKS. wystąpił nast. j skła- 

dzie: Mila, Cyll, "Galecki Jasiński 

Trzmiela, Otto, Durka, Miller, 

Aldek, Śledź. Szczegółowe sprawozdanie 
„Expressie“, 


Wczorajsze zawody 


| o mistrzostwo Polski, 
Warszawa, Warszawianka — Legja 
2:4 (1:0), 
Przewaga Warszawianki, która u 
zupełności zasłużyła na zwycięstwo. 
Katowice IFC. — Hasmonea 9:3 (3:2). 
Do pauzy gra równa, Po zmianie strog 
miejscowi zyskują całkowitą przewagą 
Sędzia p, Dancygier z Łodzi, i 
Kraków Warta — Jutrzenka 1:1 (1:4). 
Gra równa z nieznaczną przewagą 
Warty. 
Lwów Wisła — Czarni 3:2 (2:1). 
Zasłużone zwycięstwo Wisły, Sędzia 
p. Piotrowski z Łodzi, 


Tabela rozgrywek 

o mistrzostwo Polski. 

Wczoraisze rozgrywki o mistrzostwo 
Polski przyniosły cały szereg sensacji, 
do których w pierwszym rzędzie zali- 
czyć trzeba zwycięstwo Warszawianki 
nad Legią, oraz wysokocyfrowy rezul- 
tat Turystów z Ruchem. 

Tabela rozgrywek przedstawia się 


obecnie następująco: i 
Nazwa kiubu Ilość gier. Pkt. St. brma 
Wisła 14 21 39:18 
bF C 14 20 41:20 
TKS 4 17 38:38 
Pogori 13 16 33:23 
KK i4 16 26:20 
Ruch 14 14 _ 25:27 
Łeg'a 14 14 35:30 
Poło: 13 13 28:31 
Turyści 14 13 24:28 
Czarni 14 t2 28:27 
Warta 13 11 27:31 
Fiasmonea 13 9 ,22:38 
Warszawianka 14 9 21:35 
Jutrzenka 14 7 19:40 
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Mmmm CASINO) Wieki dwugodzinny fonan! 
DWŁADYSŁAW LIN, JUNIE PICNIC 


1) Wyścigi konne w Rudzie. 2) Aktualne kino wyłedrńi, .LINFILM" 


) Niuta Bolska:)W.żcanowicz 


wodewilistka teatru »Nowości* w Warszawie. artysta teatru „Nowości“ i „Qui pro Quo“ 
z „Kobieta. wino, śpiew“, słowa Tura muz. Laszky. 1) „Złoty środek“, muz. Haftmana 
Tancerka z dancingu*. słowa Lara, muz. Piotrowskiego. 2) "Kawiorek, koniaczek dziewczynka, 


|) „ON, ONA i NÓŻKI” “eseese w mia POLNEJ I DDMOWICZA. 
5). programie kinematograitznym ONA,MOJA JEDYNA... 


z Jasny, promienny szwedzki eA z życia sfer arystokratyczno- przemysłowych. 
W roil głównej najpiękniejsza rosjanka która w tym filmie stanęła na czele 
najnowsza rewelacja artyzmu filmowego WER A WORO R R NA międzynarodowych gwiazd filmowych 


OŚRERPCZZWY w aeroplanie! a ROAR umieyane; w obtok Wapagiaiy przeglad WOD KOME W kapistowzeni 


Początek przedstawień Kinematograficznych o godz. 6, występów oBi 10 wieczorem 
Zapowiedź: W środę d. 27 bm. odbędzie się 15 letni jubileusz pracy scenicznej ia LINA 


Dr. med. NABARAGABADARAADARAADARA 


Lubicz | 


Żądajcie wszędzie tylko 
„BARWNIK*, 


Najdoskonalszy produkt, piękne żywe 
kolory, pewny rezultat, 


Porywający dramat życiowy osnuty na tle 
niesłychanie rzadkiego i jedynego w swoim 
KOSZT autentycznego wypadku. 


L.LEWKOWIEZ 


Chor, skórne we- 
nerycznei płciowe 


Konstaatynowska 12. 
Tel. 55-52 
Przyjmuje od 9—1 
i od 6—8, Dla pań 


d 4 — 5, ZWYPYYPYYYTYPYUYPWYWYYWYJ 


o 
Dia niezamożnych 


5 z A, ceny lecznic, a 0 reż E ZE: FI RNS UT TEE. 
s sA T"" na wypłatę je Wya AI gr Lecznica lekarzy specjalistów i i gabi- 


Fabr. Chem. „BARWNIK” D-ra A. DulowsKiego 
WARSZAWA, Bonifraterska Ne ii, telefon 10-01. 


EE Panie! Dszczędzajcie! > 
Re rych ka Obnoszone, spłowiałe, zbrudzone [Mg 
Dziś i dni następnych! Go AC a materjały epa anp i no- D 
netytzne moczepiciowe ; 
teamy wieki podwójny dwngodzimy pom ee „a CARSUCE „ B 
Przyjmuje od arwnikami do domowego farbowania EB 
g.8 do 10 rano » m 
|) TRAGEDII NIE FN JI Sdz „BARWNIK” È 
Dr. Ra 
EB 
Ba 
A] 
m 
z 


Y 


i obuwie Piot- net lekarsko-dentystyczny — 
sej EE ] DOROJE | | „SAMITAS 
R G i Cegielniana 29, tel. 44-51 


s frontowe Przyłm X J 
erowaczki fileto- | skromnie umeblowa Dr. zagoi mię sast weg = Hz 


we „natychmiast ne, Andrzeja Ne 43|Ą pe, Frid Dr. Sz. Małowist 
poszukiwane, Pra- | tn, 13 1918 pr. Gersztajn Dr, Mortkowicz 


za | rabót "Hioykowaka||orioni (MAIAMO| neti + | De. R /Zakewski 
e J Dr. Imic Dr. Rakows 
w głównych rolach wybitni artyści: Nr 79, ir, I p 25 ezton d 1800 È Dr. lzygson Dr. G. Rozenberg 
PAWEŁ RICHTER i ALFRED ABEL, (conversazione, |$. Br. Kacenelson Dr. Rozenbląttowa 


przedam sklep f 2 i 
À spożywczy zpos l grammatica, lette- | $ Or. h Sosna DŁ, Szajęrowicz 


A s Dr. Lewi A 
kojem i kuchnią, ui. |ratura) insegne się|] pr. Kewinsonowa | De. 1. Sztelaberą 
Kilińskiego 55, norina laureata in| | Lekarze dentyści: 
lettere $ Cukier Krenicka-Cypin , 
Tel, 39-85 dalle Ę Grinsztajn-Harkawi || Szacka, 
9—1 e dalle 5-8 3 Analizy Mócióetwi, plwacin i td, 


EE Sztuka erotyczna w 12 aktach. 
Plaża miljonerów. de- Hotel em 
Tragedja niedobranego małżeństwa. 


W rolach głównych: 
MARY KID, ELGA BRING, GEORGE ALEXANDER. 


PEEPPPTYTYYA | Ma dogodnych warunitach SE 
WUWWUWUWWWYWWYW j JEŻ żę 
i n - „R ża J RW w 
LECZNICA GK NAWOPNC 
= rat © 
lek listów i binet ty- í i 
| stary specjalistów, 1 gabinet deniye | N SPA S angie 1 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 | marki „Łouqsor” oraz części towerowe 
przy przystanku tramw, pabjanickich) nabyć można w firmie 


przyjmuje chorych w chorobach wszyst- |.„DOBROPOL”, Piotrkowska 73 
kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej 


po pół. Szczepienie ospy, analizy (r10- politechniki 
czu. kału, krwi, plwacin etc.) operacje i 


opatrunki, |. POSZUKWĘ — | guid kondycji 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście, | od zaraz 2 pokoje umeblowane (PROBIUAN b Iehcj 


Zabiegi i operacje od umówy. Kąpiele lub bez mebli, możliwie ironto-ie 
świeune, Naświetłania lampą kwarco- | we na I lub H piętrze, na ulicy 


Początek seansów o godz. 6 wiecz, 


Warsztat reperacyjny oraz lakiernia 
"= 


Chętnie wyjedzie 


OQOJODOOGOOOCOGOCOCOCEGO | Lekar- dentysta 
RY 


LARAZ DO SPRZEDANIA (F. Horowic e aea da anea, aos | Batkowikiej Bt "Dzi S, SER 


gs zą0tE, platynowe i mosty. Nawrot w solidnym domu nad „iw adm; Republiki 
Z powodu wyjazdu sprzedaję pierwszo- przyjmuje w lecz- le: k © k a W niedziele i świętado godz 2 po poł. y oda ię PESE 


c 
rzędny zakład fryzjerski salon dam- pa 208 eż PYRKON 


Większego z kuchnią poszukuję. [285 
ski I męski z wszelkiemi przyborami | odziennie od god: Oyiy 3 Sub; „Osówka Śięrpist? ABARAARAAABAA OE sub „Wiedeń“ do adm. Rep. 
zwy, TEES REPEZI SETI, RZA 


w centrum miasta, Wiadomość Abram 
Markowicz St. Cegielniana 2, 


pococooocococococowococa IBGOSBO 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa $ zł. ZWYCZAJNE: t 8 gr. za wiersz | milimetrowy | (ua stronie 10. zaj. w TESEI: 
O i 


Prenumerata miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie—= 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpaity). Zaręczynowe I zaślubin. pa 
Odnoszenie do domów 40 groszy, 


2—7 wiecz. 


dka kika 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. a 100 proc. drożej, Za terminowy druk 


DONT DDZZCL a r p 
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